
ftfłllt:m il!| fIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIH ,i m , | I ||||,|,,|||||||||M | „ „ „ , m , |, | | | m | ||||||r ^

Z pobytu premiera Burmy 
w Chińskiej Republice Ludowej

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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K C  P Z P R
do KC Komunistycznej 

Partii Belgii
Do

Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii 
Belgii

Drodzy Towarzysze!
Z okazji XI Zjazdu Wa 

szej Partii Komitet Central 
ny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przesy­
ła Wam braterskie pozdro 
wienia i życzenia owoc­
nych obrad.

W imię proletariackiego 
internacjonalizmu i trady­
cyjnej przyjaźni łączącej 
oba nasze narody życzymy 
Wam umocnienia szeregów 
Waszej partii, wykucia jed 
ności belgijskiej klasy ro­
botniczej i zespolenia wszy 
stkich patriotów belgijs­
kich do walki przeciwko 
odbudowie odwetowego mi 
litaryzmu niemieckiego, któ 
ry zagraża bezpieczeństwu 
i niepodległości narodów 
Europy, a szczególnie na­
rodów sąsiadujących z 
Niemcami.

Pragniemy zapewnić, że 
polskie masy pracujące z 
uczuciem braterskiej soli­
darności śledzą walkę lu­
du pracującego Belgii w 
obronie swych praw i inte 
resów, w obronie niepodle­
głości narodowej i bezpie­
czeństwa Waszego kraju, 
walkę o pokój i przyjaźń 
między narodami.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Na zaproszenie rządu jj 
= chińskiego bawi w Chi- ź 
§ nach wraz z małżonką = 
I premier Burmy U Nu. W | 
1 pierwszych dniach — 1 
| premiera Burmy przyjął = 
| przewodniczący Chiń- = 
= skiej Republiki Ludowej i 
i  — Mao Tse-tung.
| Na zdjęciu: Mao Tse- i 
| tung, przewodniczący i 
| Chińskiej Republiki Lu- I 
I dowej i premier Burmy = 
| U Nu. |

Fot. — CAF. I
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□.Szostakowicz
członkiem szwedzkiej 
akademii muzycznej
SZTOKHOLM PAP. 9 bm. 

na posiedzeniu Szwedzkiej 
Królewskiej Akademii Mu­
zycznej w Sztokholmie wy­
brano członkiem akademii 
kompozytora radzieckiego Dy 
mitra Szostakowicza.

GŁOS
m r n r n
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Hofaotniczej

Nr 294 (2528) Gda niedziela 12 grudnia 1954 r. CENA 20 GR

Plenum KC
Komunistycznej

Partii Czechosłowacji
PRAGA PAP. Czechosło­

wacka Agencja Telegraficz­
na podaje, że w dniach 7 i 8 
grudnia odbyło się w^Pradze 
plenum KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, na któ 
rym omówione zostały:

1. Plan rozwoju gospodar­
ki narodowej na rok 1955.

2. Wyniki wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego i 
Słowackiej Rady Narodowej.

Referaty w tych sprawach 
wygłosili O. Simunek i A. No 
votny.

Nie spoczniemy w walce
przeciw układom paryskim
Odezwa uczestników konferencji

Czechosłowackiego Frontu Narodowego
do Frontu Narodowego PRL

Wokół sprawy ratyfikacji
układów paryskich
(Obsl. w ł.). Radio Moskwa d o­

nosi na podstawie wiadom ości 
z Paryża, że parlamentarna ko­
misja spraw zagranicznych po 
burzliw ych debatach, w  czasie 
których zarysowała się ostra 
op ozycja  w  łonie tej kom isji -  
większością głosów  w ypow ie­
działa się za ratyfikacją  ukła­
dów  paryskich.

Na czele op ozy c ji głosującej 
przeciw ko układom  paryskim 
stali kom uniści.

Członkowie kom isji Rene 
M eier i socjaldem okrata Palew- 
skl próbow ali wnieść nic nie 
znaczące poprawki do tekstów 
układów  paryskich, lecz na żą­
danie przybyłego pod koniec 
obrad kom isji M endes-Franc6‘a 
wnioski sw oje  w ycofali.

m  o b y w a t e lu  P o ls k i
spoczywa dziś odpowiedzialność
ZA LOSY OJCZYZNY I POKOJU
Posiedzenie rozszerzonego Prezydium 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

PRAGA PAP. 9 grudnia odbyła s:ę w Pradze 
Ogólnokrajowa Konferencja Czechosłowackiego Fron­
tu Narodowego, na której członkowie czechosłowac­
kiej delegacji rządowej złożyli sprawozdanie z prze­
biegu i wyników konferencji krajów europejskich 

.w  sprawie zapewnienia Pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie. Uczestnicy konferencji Czechosłowackiego 
Frontu Narodowego uchwalili jednomyślnie tekst o- 
dezwy do Frontu Narodowego PRL, która brzmi:

Drodzy Przyjaciele! My,
przedstawiciele wszystkich 
warstw narodu czechosło­
wackiego, silni, zwarci jak 
nigdy przedtem wokół partii 
i -rządu, Frontu Narodowego, 
zebraliśmy się na konferen­
cji w naszej ukochanej Pra­
dze, aby wyrazić naszą apro 
batę dla deklaracji konferen

W ARSZAW A PAP, 9 bm. w Warszawie 
odbyło się posiedzenie rozszerzonego Prezy­
dium Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

pracę
dów.

wyzwolonych naro-

W posiedzeniu udział wzię tor „Słowa Powszechnego'* 
lł: przewodniczący PKOP — — poseł Konstanty Łubień-
Jarosław Iwaszkiewicz, za­
stępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Wacław Bar- 
cikowskł, wicemarszałkowie 
Sejmu — Stanisław Kulczyń 
ski i Józef Ozga-Michalski,

ski, prezes Zrzeszenia Kato­
lików „Caritas“ — ks. Anto­
ni Lemparty, reżyser i arty 
stka dramatyczna —• Ida Ka 
mińska, członek Prezydium 
PKOP — Władysław Góral-

Prćbf remilitaryzacji Niemiec
budzą oburzenie 

m a s  pracujących
Obrady VII sesji Rady Generalnej ŚFZZ

członek Światowej Rady Po ski, sekretarz PKOP — Ry. 
koju, wiceprzewodniczący ko szard Deperasiński, kierow- 
misji spraw zagranicznych nik Biura Ogólnopolskiego 
Sejmu — poseł Ostap Dłuski, Komitetu Frontu Narodowe- 
przewodniczący komisji kul- go — Józef Kalinowski i in. 
turalnej Sejmu, prezes Zwiąż Jarosław Iwaszkiewicz 
ku Literatów Polskich — przewodniczący delegacji Poi 

Kruczkowski, wice-pre skiego Komitetu Obrońców 
zes PAN prof. Witold Pokoju na sesję Światowej
Wierzbicki, członkowie Pre­
zydium PAN — prof. Józef 
Chałasiński i prof. Kazimierz 
Kuratowski, członkowie ko­
respondenci PAN — prof. 
Edward Czetwertyński, i 
prof. Ananiasz Zajączkow­
ski, górnik z kopalni „Tho- 
rez“, przewodniczący Miej­
skiego Komitetu Frontu Na-

sesję
Rady Pokoju w Sztokholmie" 
w obszernym i bardzo wnikij 
wymfrefe-racie omówił prze­
bieg i znaczenie tej sesji dla 
dalszej walki narodów o po­
kój, przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich.

Poseł Ostap Dłuski, oma
obecną sytuację mięwtając

rodowego w Wałbrzychu — dzynarodową, wskazał na
doniosłe znaczenie

WARSZAWA PAP. Pod­
czas popołudniowych obrad 
pierwszego dnia VII sesji Ra 
dy Generalnej w dyskusji nad 
referatem Louis SaillanFa 
pierwszy zabiera głos prze­
wodniczący CRZZ, członek 
Komitetu Wykonawczego 
SFZZ — Wiktor Klosiewicz.

PRZEM AW IA 
W. KLOSIEWICZ

Podkreśla on. iż nieugięta 
walka SFZZ o interesy ludzi 
pracy, o jedność ruchu za­
wodowego w dążeniu do po­
koju i wolności cieszy się 
całkowitym poparciem pol­
skich Związków Zawodo­
wych. t

Układy z Londynu 1 Pary­
ża, próby remilitaryzacji Nie 
mieć pod szyldem Unii Za­
chodnio - Europejskiej bu­
dzą oburzenie polskich mas 
pracujących. Toteż popiera­
ją one w pełni deklarację 
konferencji moskiewskiej. 
Delegacja Polski — stwier­
dza mówca — jest przekona­
na, że obecna sesja Rady Ge 
neralnei zainicjuje ze wzmo­
żoną siła nowe wspólne kro­
ki klasy robotniczej w kra­
jach europejskich i innych na 
rzecz idei bezpieczeństwa 
zbiorowego, przeciw ratyfi­
kacji układów paryskich.

Przewodniczący CRZZ pod 
kreślą, że ŚFZZ winna brać 
czynniejszy udział w pra­
cach Światowej Rady Poko­
ju oraz rozwijać bardziej ży­
wą wymianę kulturalną mię 
dzy krajami W sch o d u  i Za­
chodu.

Przemówienie przewodni­
czącego CRZZ uczestnicy 
sesji przyjęli gorącymi oklas 
kami.

NA MÓWNICY
LOMBARDO TOLEDANO
Z kolei .na mównicę wcho­

dzi wiceprzewodniczący Swia 
towej Federacji Związków 
Zawodowych, przewodniczą­
cy konfederacji pracy Ame­
ryki łacińskiej, Lombardo 
Toledano, który w obszer­
nym przemówieniu przedsta­
wia sytuację polityczną j 
ekonomiczną krajów Amery­
ki łacińskiej oraz rozwój ru­

chu związkowego w tej czę­
ści świata. Sytuacja mąs pra 
cujących ulega tam stałemu 
pogarszaniu. Mówca wyka­
zuje przy pomocy niezbitych 
faktów, iż ingerencja poli­
tyczna imperializmu amery­
kańskiego doprowadziła w 
szeregu krajów Ameryki ła­
cińskiej do upadku konsty­
tucyjnych rządów, miejsce 
których zajęły reżimy woj­
skowe, całkowicie zależne od 
rządu USA. W krajach are­
sztuje się działaczy ¡robotni­
czych, ogranicza działalność 
związków zawodowych, pro­
wadzi politykę ograniczenia 
rozwoju rodzimego przemy­
słu.

Wiele uwagi poświęca 
mówca sytuacji ekonomicz- 
nej państw Ameryki łaciń­
skiej, wskazując, iż bogac­
twa naturalne Ameryki ła­
cińskiej są eksploatowane 
przez monopole amerykań­
skie.

Józef Woźniak, dyrektor Ży 
dowskiego Instytutu 
rycznego — prof. Bernard 
Mark, rektor Akademii Sztuk 
Pięknych — Marian Wnuk, 
profesor ASP — Tadeusz Ku 
lisiewicz, pisarze — Anna 
Kowalska, Wojciech Żukrow 
ski i Kazimierz Koźniewski, 
prezes ZSCh — Antoni Ko- 
rzycki, sekretarz Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet — He 
Iena Dworakowska, redak-

luj. ¿.y •• , . , . konferen
Hi sto- CJ.1 moskiewskiej cua pogłę­

bienia walki Pi uwadzonej 
przez narody europejskie o 
zapewnienie bezpieczeństwa 
narodów i utrwalenie pokoju 
światowego.

W wyniku ożywionej dy­
skusji, w której wzięło u- 
dziai wielu uczestników po­
siedzenia, zebrani uchwalili 
jednomyślnie rezolucję na­
stępującej treści:

REZOLUCJA
Polski Komitet Obrońców 

Pokoju stwierdza, że uchwa 
ły sesji Światowej Rady Po 
koju w Sztokholmie wyty­
czają dalszy kierunek walki 
ludów o zniweczenie planów 
agresji i wojny, o pokój i 
przyjaźń między narodami.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju wyraża swą pełną so 
lidarność z postanowieniami 
Światowej Rady Pokoju, a 
w szczególności z jej orę­
dziem do narodów świata, 
które zmobilizuje nowe set­
ki milionów ładzi do wialki 
przeciwko odbudowie odwe­
towego militaryzmu niemiec 
kiego, przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich.

Polski Komitet Obrońców

Pokoju w imieniu wszyst­
kich patriotów polskich wita 
deklarację uchwaloną na hi­
storycznej konferencji mos­
kiewskiej 8 państw europej­
skich z udziałem obserwiato 
ra Chińskiej Republiki Lu­
dowej, jako jeden z najdo­
nioślejszych aktów życia 
międzynarodowego. Deklara­
cja ta wyraża niezłomną jed 
ność i braterstwo państw o- 
bozu demokratycznego, ich 
niezmożoną silę, niewzruszo 
ną wolę i dążenie do pokojo 
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, a zarazem sta 
nowi poważne ostrzeżenie 
pod adresem tych, którzy Demokratyczna, nasz sojusz-

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju stwierdza, że w chwi 
li, gdy czynione są gorączko­
we przygotowania do posta­
wienia narodów przed fak­
tem dokonanym, do ratyfika 
cji wojennych układów pa­
ryskich, odbudowujących mi 
litaryzm niemiecki, konferen 
cja moskiewska wskazała ja 
sno na konsekwencje, tego 
kroku dla pokoju Europy i 
świata. Konferencja mos­
kiewska zapowiedziała ze 
spokojem i siłą, że narody 
obozu demokratycznego nie 
będą przypatrywały się bier 
nie odbudowie sił agresji w 
Niemczecli zachodnich, że 
nie dadzą się zaskoczyć przez 
wydarzenia, że będą umia­
ły zapewnić nienaruszalność 
swego terytorium i możność 
pokojowej pracy swych oby- 
wateli,

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju zwraca uwagę, że pró 
by wskrzeszenia militaryz­
mu niemieckiego przez agre 
sywne koła imperialistyczne
— w szczególności amerykań 
skie — odbywają się w cał­
kowicie odmiennej sytuacji 
niż ta, która istniała przed 
drugą wojna światową. Wów 
czas kraje Europy wschod­
niej i południowo _ wschod­
niej zaprzedawane były. ko­
lejno hitleryzmowi przez 
swych niegodnych władców. 
Polskie rządy sanacyjne wy­
sługiwały sie imperializmo­
wi niemieckiemu, sprzyjały 
mu i popierały jego plany 
zaborcze, a w chwili bezpo­
średniego niebezpieczeństwa 
odrzuciły jedyną realną po­
moc, która mogła ocalić nasz 
kraj — pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Dziś Polska i in 
ne kraje demokracji ludowej 
złączone są braterskim soju­
szem z ich wyzwolicielem 
spod hitlerowskiego jarzma
— niezwyciężonym Związ­
kiem Radzieckim i wsparte 
przyjaźnią 600-inilipnowego 
narodu chińskiego. Dziś — 
nie całe Niemcy są domeną 
monopolistów i mii.itarystów. 
Istnieje, rozwija się i wzmac 
nia Niemiecka Republika

I uroczysta sesja
Wojewódzkiej Bady Narodowej

We wtorek, dnia 14 bm., o godz. 12 w sali 
konferencyjnej Prezydium Woj. RN w Gdań­
sku przy ul. Okopowej 21/25 odbędzie się 1 
uroczysta sesja Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej z następującym porządkiem obrad: 

Otwarcie sesji.
Wybór przewodniczącego i sekretarza 
sesji.
Ślubowanie radnych.
Wybór Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.
Powołanie komisji Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.
Referat pt. „Zadania rad narodowych w 
świetle realizacji programu Frontu Na­
rodowego“.

1.
2.

3.
4.

5.
6.

przy pomocy odbudowanego 
Wehrmachtu usiłowaliby za 
kłócić pokojową, twórczą

Dnia 9 bm. rozpoczęła w Warszawie obrady VII sesja Rady Generalnej SFZZ. 
Na zdjęciu: Fragment prezydium i saii obrad. CAF — fot. Z. Wdowiński

nik w walce przeciwko mili 
tar.yzrnowi niemieckiemu i 
iego odwetowym planom. 
Dziś Polska nie jest ani osa 
motniona, ani słaba i bezbron 
na, jak była w 1939 r, W cią 
gu 10 lat powojennych, w 
trudnej 1 wytrwałej pracy ca 
lego narodu przekształciliśmy 
nasz dawniej zacofany pod 
względem gospodarczym i 
technicznym kraj w jedno z 
przodujących przemysło­
wych państw europejskich. 
W obliczu jedności i potęgi 
900-milionowego obozu de­
mokracji i socjalizmu, wszel 
kie szaleńcze plany osiągnię­
cia panowania nad światem 
skazane są na haniebną klę­
skę. Planom tym służyć ma 
wskrzeszany pod dowódz­
twem hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych nowy 
Wehrmacht. Im silniejszy bę 
dzie nasz obóz, im silniejsze, 
oardziej zwarte będzie każ­
de ogniwo obozu soc.ialistycz 
nego, tym mniej ochoty bę­
dą mieli odwetowcy bońscy 
1 amerykańscy imperialiści 
do Powtórzenia doświadczeń 
spod Stalingradu i Berlina.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju pragnie jednak pod-

(Dokończenie na str. 2)

Nowa polska obrabiarka
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Gościnny
W Y S T Ę P
gruzińskiego
zespołu tanecznego

Na Wybrzeże przybył 
Państwowy Zespól Tań­
ca Ludowego Gruzińskiej 
SRR. Wystąpi on w nie­
dzielę, dnia 12 bm. o godz. 
19 w sali Teatru „Wybrze­
że“ w Gdańsku.

Zespół występuje pod 
kierownictwem ludowych 
artystów gruzińskich — 
laureatów Nagrody Stali­
nowskiej ILIKO SUCHY- 
SZWILI i NINO RAMISZ- 
WILI. W wykonaniu tego 
zespołu zobaczymy barwne 
gruzińskie tańce ludowe 
zespołowe i solowe.

Bilety rozprowadzają ko 
mit ety Frontu Narodowe­
go.

Konstruktor i ni. Ser­
giusz Jastrebow z Fabryki 
Obrabiarek ZISPO w Poz­
naniu, laureat Nagrody 
Państwowej II stopnia, o- 
pracowal konstrukcję i bu 
dowę nowej całkowicie 
zautomatyzowanej obra­
biarki AJ-25. Obrabiarka- 
automat inż. Jastrebowa 
jest jedną z najnowocze­
śniejszych maszyn tego ty­
pu w świecie. Poprzednie 
typy wymagały sporządze­
nia odrębnych krzywek 
dla każdego asortymentu, 
zaś wszystkie detale wyko 
nywane przez automat 
AJ-25 (do 25 mm przekro­
ju) wymagają jedynie od­
powiedniego przestawienia 
maszyny co zajmuje naj­
wyżej około 3 godzin. 
Przy obrabiarce AJ-25 wy 
eliminowano całkowicie 
części importowane, jak 
np. eterowanie elektryczne, 
napędy Leonarda itp. Pra­
ca fachowca obsługującego 
nową obrabiarkę ogranicza 
się jedynie do nastawienia 
automatu, który sam wyko 
nuje wszystkie czynności 
związane z obróbką detalu.

Na zdjęciu: Inż. Sergiusz 
Jastrebow i ślusarz-monter 
Stanisław Maćkowiak przy 
obrabiarce AJ-25.

CAF — fot. Baranowski

cji krajów europejskich w 
sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie.

Deklaracja podpisana przez 
przedstawicieli naszego rzą­
du 2 grudnia 1954 r. w Mo­
skwie odpowiada całkowicie 
naszym żywotnjnn intere­
som. Zdajemy sobie sprawę, 
jaką groźbę oznaczałaby dla 
nas i dla wszystkich miłują­
cych pokój narodów Europy 
ratyfikacja układów pary­
skich, która otworzyć ma dro 
gę do remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Nasza i Wasza Ojczyzna, 
zdradzone przez swych za­
chodnich sojuszników, stały 
się jednymi z pierwszych o- 
fiar niemieckich military- 
stów w drugiej wojnie świa­
towej. Lud obu naszych kra 
jów na własnej skórze do­
znał okrucieństw niemieckie 
go faszyzmu. Tysiące zamę­
czonych, zamordowanych i 
poległych u nas, 6 milionów 
ofiar w Waszej Ojczyźnie, po 
mijając szkody materialne — 
oto cena, którą zapłaciły na­
sze narody za to, że na dro­
dze faszystowskiego agreso­
ra nie wzniesiono silnej za­
pory bezpieczeństwa zbioro­
wego.

Naród nasz, wyzwolony 
spod haniebnej okupacji fa­
szystowskiej przez okrytą 
chwałą armię radziecką, po­
nad wszystko ceni swą wol­
ność i niezawisłość. Dążymy 
do pokojowego współżycia i 
przyjaznej współpracy ze 
wszystkimi narodami. Bę­
dziemy nadal walczyć o bez 
pieczeństwo zbiorowe, o po­
kój dla wszystkich narodów 
świata. Jednakże na zagrożę 
nie nasżej niezależności je­
steśmy gotowi odpowiedzieć 
jak najbardziej zdecydowa­
nym umocnieniem naszej 
zdolności obronnej, podnie­
sieniem zdolności bojowej na 
szej armii, wzmocnieniem 
środków zapewnienia bezpie 
czeństwa naszych granic.

Wszyscy raz jeszcze uroczy 
ście oświadczamy, że nie spo 
czniemy w walce przeciwko 
układom paryskim, że nie bę 
dziemy szczędzić sił przy po 
dejmowaniu kroków koniecz 
nych dla zapewnienia bezpie 
czeństwa i pokojowego bu­
downictwa naszej ojczyzny.

Wspólna walka wszystkich 
miłujących pokój narodów 
świata zmiecie z drogi każde 
go, kto próbowałby zakłócić 
ich pokojowe życie.

Precz z planami wskrze­
szenia militaryzmu niemiec­
kiego!

Niech żyje i wzmaga się 
walka narodów o pokój i bez 
pieczeństwo zbiorowe w Eu­
ropie!

Anglo-amerykańskie
plany

w o b e c  k r a jó w
arabskich

(Cłbsł. w ł.). Jak donosi radio 
M oskwa według in form acji z 
Kairu, d o  Egiptu przybył pełno­
m ocn ik  angielskiego ministra 
spraw zagranicznych na spotka­
nie z prem ierem  Nasserem.

Tem atem  rozm ów  ma by ć  
w łączenie krajów  arabskich do 
m ontowanego przez im perializm  
anglo-am erykanski paktu m ili­
tarnego na Bliskim  W schodzie.

W ślad za Anglikiem  posptesz- 
m e przybył am erykański dyp lo­
mata A llen z nom inacją na po- 
t! § . w EińPcie i pełnom ocnika 

■ UbA na kraje arabskie.
.Przyjazd obydw u dyplom atów  

nie jest przypadkiem , lecz w y­
nikiem  anglo-am erykańskiej 
w spółpracy w dziedzinie tw o­
rzenia agresyw nych ugrupowań 
m ilitarnych.

H a t D j f a m a
utworzył nowy 
rząd japoński

PARYŻ PAP. Jak donosi 
z Tokio agencja France 
Presse, nowy premier Ha- 
toyama zakończył w piątek 
formowanie swego rządu. 
Nowy gabinet składa sie w y ­
łącznie z członków konserwa 
tyv, nej „partii demokratycz­
nej". Wicepremierem i mi­
nistrem spraw zagranicz­
nych jest Mamoru Szigemit- 
su.
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NA MOCARSTWA ZACHODNIE
spada pełna odpowiedzialność
za następstwa 

ich polityki wojennej
Nota ZSRR do Francji, Anglii i USA

Nr. 294 2528)

MOSKWA PAP. Jak już podawaliśmy, rządy 
Francji, Anglii i USA skierowały dnia 29 lisiopada 
br. noty do rządu ZSRR, w których odmówiły udzia 
lu w konferencji krajów europejskich w sprawie za 
pewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Europie, jak 
również odrzuciły propozycję radziecką dotyczącą 
zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA i ZSRR dla rozpatrzenia kwe­
stii niemieckiej.

Agencja TASS donosi, że Ministerstwo Spraw Za 
granicznych ZSRR wystosowało dnia 9 grudnia br. 
do ambasady Francji w Moskwie notę, w której 
czytamy m. in.:

„Rząd ZSRR z ubolewa­
niem przyjmuje do wiadomo 
ści, że rząd francuski nie u- 
ważał za możliwe uczestni­
czyć w konferencji wraz z 
innymi państwami europej­
skimi, by rozpatrzyć sprawę 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie.

Rząd francuski, jak wyni­
ka z jego noty, nie przyjął 

' także propozycji rządu ZSRR 
w sprawie zwołania konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych Francji, USA, 
Anglii i Związku Radzieckie 
go w celu omówienia próbie 
mu przywrócenia jedności 
Niemiec i przeprowadzenia 
wolnych wyborów ogólnonie 
mieckich, jak również w 
sprawie zwołania konferen­
cji ogólnoeuropejskiej dla 
stworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie.

Tym samym rząd Francji 
zajął stanowisko, która 
świadczy, że nie dąży do 
zawarcia porozumienia z in­
nymi państwami europejski­
mi w sprawie utrwalenia po 
koju w Europie oraz stawia 
przeszkody na drodze do 

, stworzenia skutecznego syste 
mu bezpieczeństwa europej­
skiego.

Próby przedstawienia spra 
wy w ten sposób, jak gdyby 
ratyfikacja układów parys­
kich nie przeszkadzała ure­
gulowaniu problemu niemiec 
kiego w drodze rokowań 
między zainteresowanymi 
mocarstwami, nie tylko nie 
odpowiadają rzeczywistej sy 
tuacji, lecz mogą jedynie 
wprowadzić w błąd opinię 
publiczną. Są to Wybiegi, 
które czyni się teraz we 
Francji i w innych krajach, 
ażeby uśpić czujność naro­
dów.

Natomiast w istocie rzeczy 
ratyfikacja, układów parys­
kich przewidujących prze­
kształcenie Niemiec zachod­
nich w państwo military-
ll!!!!ni!l!!!jjjjjjjjjj!!!limmi!
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0 umocnienie pokoiu 
na całym świście

M ięsn a  rodowe
s g o f k a n S e

młodzieży wiejskiej
w Wiedniu
WIEDEŃ PAP. W czwar­

tek otwarte zostało uroczy­
ście w gmachu wiedeńskiego 
Konzerthausu pierwsze Mię­
dzynarodowe Spotkanie Mło­
dzieży Wiejskiej. W spot­
kaniu biorą udział przedsta 
wiciele milionów młodych 
chłopów, robotników rolnych
1 uczniów szkół rolniczych 
z Włoch, Zwiążku Radziec­
kiego, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Polski, Francji, An 
glii, Indii, Danii, Joponii, Au 
strii, obu części Niemiec i 
wielu innych krajów.

Obrady zagaił Guy de Vo 
gue, były przewodniczący 
Francuskiego Stowarzysze­
nia Studentów Rolnictwa.

Następnie delegat włoski 
Concas, poseł do parlamen­
tu, złożył sprawozdanie w 
imieniu Komitetu Organiza 
cyjnego.

Nasze spotkanie międzyna­
rodow o—■ powiedział Concas 
— wzbudziło żywe zaintereso 
wanie młodzieży wiejskiej i 
opinii publicznej całego świa 
ta. Komitet organizacyjny o- 
trzymał tysiące depesz i li­
stów z.życzeniami sukcesów. 
Stoją przed nami trudne i 
wielkie zadania. Możemy jed 
uak ja rozwiązać i wywal­
czyć zadośćuczynienie na­
szym żądaniom. zmierzają­
cym do polepszenia warun­
ków bytu młodzieży wiej­
skiej, do umocnienia pokoju 
ga ęałym ¿wiecie.

styczne i wciągnięcie ich do 
ugrupowań militarnych wy­
mierzonych przeciwko in­
nym państwom europejskim, 
uczyni bezprzedmiotowymi 
rokowania między czterema 
mocarstwami w sprawie zje 
dnoczenia Niemiec i wyklu­
czy możliwość osiągnięcia 
porozumienia w tej sprawie. 
Ratyfikacja układów parys­
kich potrzebna jest tym, któ 
rzy dążą nie do zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, lecz prze 
ciwnie — do dalszego wzmo 
żenią tego napięcia.

W wytworzonej sytuacji, 
kiedy powstała bezpośred­
nia groźba odrodzenia mili- 
taryzmu w Niemczech za­
chodnich, osłabienie czujno­
ści narodów wobec niebez­
pieczeństwa nowej wojny w 
Europie jest szczególnie nie­
dopuszczalne.

W odpowiedzi na przepro­
wadzenie remiiitaryzacji Nie 
mieć zachodnich i na nowe 
wzmożenie agresywności po­
lityki Francji oraz związa­
nych z nią państw bloku 
atlantyckiego, Związek Ra­
dziecki i inne miłujące po­
kój kraje podejmą wszelkie 
konieczne kroki w dziedzinie 
umocnienia swych zbrojeń i 
zapewnienia swego bezpie­
czeństwa. Związek Radziecki 
i inne miłujące pokój kraje 
zmuszone są zastosować nie­
zwłocznie wszelkie niezbęd­
ne środki, by przeciwstawić 
wzrastającym zbrojeniom a- 
gresywnych państw, zagraża 
jącym zachowaniu pokoju — 
nie mniej potężną siłę oraz 
»vą gotowość do obrony wła 
snej i do obrony pokoju. 
Agresywne plany Francji i 
innych państw bloku atlan­
tyckiego prą do coraz więk­
szego wzmożenia wyścigu 
zbrojeń. Tym samym na pań 
stwa te spada całkowita od­
powiedzialność za następ­
stwa ich obecnej polityki nie 
dającej się pogodzić z inte­
resami pokoju i wiodącej do 
poważnego wzmożenia nie­
bezpieczeństwa nowej woj­
ny w Europie.

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w związku z pod­
pisaniem układów paryskich 
i w związku z sytuacją, ja­
ka się wytworzyła obecnie

w Europie, znalazło wyraz 
we wspólnej deklaracji rzą­
dów ZSRR, Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, Republi 
ki Czechosłowackiej, Niemiec 
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Węgierskiej Republiki 
Ludowej, Rumuńskiej Repu­
bliki Ludowej, Bułgarskiej 
Republiki Ludowej i Albań­
skiej Republiki Ludowej, 
która to deklaracja uchwa­
lona została dnia 2 grudnia 
na moskiewskiej konferencji 
krajów europejskich w spra 
wie zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.

Rząd Chińskiej Republik: 
Ludowej, który uczestniczył 
iv pracach konferencji mos­
kiewskiej, wyraził, jak wia­
domo, swą całkowitą zgodę 
z treścią deklaracji konfe­
rencji moskiewskiej oraz 
swe poparcie dla niej.

Tekst wspomnianej wyżej 
deklaracji przesyła rząd ra­
dziecki rządowi francuskie­
mu wraz z niniejscą notą.

Co się tyczy kwestii au­
striackiej, to stanowisko 
Związku Radzieckiego w tej 
sprawie znalazło wyraz w 
propozycjach zgłoszonych, na 
berlińskiej konferencji czte­
rech mocarstw, a później 
również w odpowiednich no 
tach rządu radzieckiego. Ra­
tyfikacja układów paryskich 
nie mogłaby, rzecz jasna, 
przyczynić się do osiągnię­
cia tak pożądanego porozu­
mienia w sprawie Austrii 
między państwami zaintere­
sowanymi a Austrią.

Analogiczne noty skiero­
wał rząd radziecki również 
do rządów Anglii i USA“.

W  wyzwolonym Wietnamie

Na procesie przeciwko KPO

Prowokacyjne ataki
rzeczników Adenauera
na uchwały poczdamskie
BERLIN PAP. 8 i 9 dzień 

prowokacyjnego procesu 
przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec (KPD) — 
stały znów pod znakiem nie­
słychanych ataków rzeczni­
ków Adenauera na uchwały 
poczdamskie, na których
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| Skutki polityki zbrojeń j

„Szukam  mieszkania dla siebie, Zony i SO-letnlej matki... 
Kto m oże pom óc?“  — głoszą słowa plakatu, przym ocow a­
nego do wózka inwalidy — m ieszkańca Monachium. Rodzi­
na jeg o  mieszka w  pom ieszczeniu o pow ierzchni 12 m k w , 
za które płaci 75 m arek. W podob n ej sytuacji znajduje sie 
10 tysięcy m onachijczyków . Fot. CAF
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przede wszystkim opiera się 
istnienie KPD jako demokra 
tycznej i antyfaszystowskiej 
organizacji.

W ydelegow any przez rząd 
Adenauera „specjalista prawa 
m iędzynarodow ego" Kaufm ann 
utrzym yw ał, ja k oby  uchw ały 
poczdam skie „n ie obow iązyw a­
ły “  rządu bońskiego, 1 w ycią­
gał z tego twierdzenia kłam li­
w y wniosek, że w obec tego 
istniejąca legalnie Kom unistycz 
na Partia N iem iec m oże by ć  
przez reżim  boński sam owolnie 
rozwiązana.

O brońca KPD dr Gieseking 
podkreślił w odpowiedzi, że u- 
chw ały poczdam skie czterech 
m ocarstw  w sprawie Niem iec 
obow iązują bezwzględnie naród 
niem iecki oraz wszystkie orga­
ny władzy w Niem czech.

Następnie rozwinęła się dys­
kusja na temat znaczenia licen­
c ji udzielonej po w ojnie Komu 
nistycznej Partii N iem iec przez 
zachodnie władze okupacyjne. 
Adw okat Boehm er stwierdził, że 
fakt udzielenia licencji KPD 
przez władze okupacyjne dow o­
dzi niezbicie, że uznawały one 
w tedy dem okratyczny charakter 
KPD. Rząd boński nie może 
przejść do porządku nad tym  
zarządzeniem władz okupacy j- 
nj^ch, którego nikt nie od w oły ­
wał.

Przedstawiciel rządu A denaue­
ra dr Henrichsen usiiował pod­
w ażyć argum enty obrońcy, przy 
czym  posunął się do tw ierdze­
nia, że zezwolenie na działal­
ność KPD było „eksperym en­
tem “  i że KPD „n ie  wytrzym ała 
prób y“ . Rzecznik KPD prof. 
K roeger ostro zareagował na to 
obelżyw e oświadczenie. P odkre­
ślił on, że niezliczeni- kom uni­
ści złożyli swe życie w walce 
przeciw ko w rogom  dem okracji 
i  że nikt w  Niem czech nie m o­
że zaprzeczyć, iż kom uniści byli 
najbardziej konsekwentnym i b o ­
jow nikam i przeciw  faszyzm owi, 
a dzisiaj są najczynniejszym i 
bojow nikam i o dem okrację 

p r z e c i w k o  p o l i t y c e  
REMILIT A R YZA  CJI

BERLIN PAP. W Karlsruhe, 
gdzie toczy się prow okacyjny 
proces przeciw ko KPD, odbył 
się w ielotysięczny w iec przeciw  
k o  rem iiitaryzacji Niem iec za­
chodnich. Uczestnicy w iecu opo 
wiedzieli się przeciw ko ratyfi­
kacji układów  paryskich i p o ­
parli uchw ały III zjazdu zachód 
nio-niem ieckich związków zawo­
dowych, potępiając politykę od 
budow y m ilitaryzm u niem ieckie 
go-

Minęły 4 miesiące od cza 
su zawarcia rozejmu w 
Wietnamie. Składające się 
w większej części z chło­
pów oddziały armii wiet­
namskiej wróciły z dziewi­
czych dżungli do swych ro 
dzinnych wiosek. Chłopi 
wietnamscy zamienili kara 
biny na pługi i przystąpili 
do pokojowej pracy z rów­
nie wielkim entuzjazmem, 
z jakim walczyli o wyzwo­
lenie swej ojczyzny.

Również ludność miast 
wietnamskich wszystkie si 
ły poświęca odbudowie. Z 
ulic znikają szybko ślady 
wieloletniej wojny.

Na zdjęciu: Ruch ulicz­
ny w wolnym Hanoi.

Fot. CAF

0 »czerwonym agencie«
— Adamie Mickiewiczu

i zdrowym rozsądku
Historia ta nie została wy­

jęta z bajek 1001 nocy. Zda­
rzyła się naprawdę — w ar­
gentyńskim mieście Monte­
video, w roku 1954. Aby ją 
lepiej zrozumieć wyjaśnijmy 
sobie jednak kilka spraw.

Po pierwsze — co to jest 
UNESCO? Jest^to międzyna 
rodowa organizacja, której

Adam Mickiewicz to, okazu 
je się — „czerwony agent 
Moskwy“ , redaktor czerwo­
nego pisma „Trybuna Lu­
dów“, wróg układów z hondy 
nu i Paryża — czego najlep­
szym dowodem są jego utwo 
ry „Konrad Wallenrod“  i 
„Grażyna“ , autor odezwy pt. 
„Do przyjaciół Moskali“  wzy

zadaniem jest szerzenie współ wający do przyjaźni i współ
pracy naukowej i kulturalnej 
między narodami.

— Po drugie — kto to jest 
Adam Mickiewicz? Myślicie

pracy między słowiańskimi 
narodami — jednym słowem 
— człowiek niebezpieczny. 

Nie wierzycie?

zapewne, że polski poeta epo 
ki romantyzmu? O, nie, dro­
dzy Czytelnicy!

R E Z O L U C J A
P o ls k ie g o  fCom lffefm

O l s r o f i c ó w  P o k o f s j
(Dokończenie ze str. 1)

kreślić z całą mocą, że ra- chiil — jest uzbrojenie tych 
tyfikacja układów pary- samych zbrodniarzy hitlerow 
skich nie jest bynajmniej skich, których rozgromiła 
rzeczą przesądzoną. W rze- zwycięska armia radziecka, 
czywistości kiedy coraz.Jaś- Dlatego też znowu łączą się
niejsza dla milionów ludzi w 
Europie zachodniej stawać 
się będzie istotna treść i ce­
la układów paryskich — 
ruch przeciwko ratyfikacji 
tych układów, przeciwko re- 
militryzacji Niemiec zachod­
nich wzmagać'się będzie na 
siłach z dniem każdym, w 
szczególności we Francji i w 
samych Niemczech zachod­
nich. Coraz więcej ludzi ro­
zumie, że ratyfikacja ukła­
dów paryskich, utrwalająca 
podział Niemiec, uniemożli­
wiłaby ich zjednoczenie i 
czyniłaby bezprzedmiotowy­
mi rokowania w sprawie nie 
mieekiej. Coraz więcej lu­
dzi rozumie, że kłamstwem 
jest twierdzenie jakoby po­
dział Europy na dwa przeciw 
stawne bloki mógł służyć 
sprawie pokoju i rozbroje­
nia. Coraz więcej ludzi rozu 
mie, że istotnym celem ukła­
dów paryskich — jak to 
przyznał faktycznie w swoim 
znanym oświadczeniu Chur-

Emigranda chce maszerować,
u boku hitlerowskiego Wehrmachtu
PARYSKA „Kultura“, emi­

gracyjne pismo polskie, 
pisała w artykule z wrze­

śnia 1954 roku, że wszystkie na­
dzieje tzw. legalistów opierają się 
„na jednej przesłance, a miano­
wicie, że wrócimy“ . „Z politycz­
nego punktu widzenia .— czyta­
my dalej — legalizm posiada 
pewną wartość tak długo, dopóki 
istnieje możliwość wybuchu woj­
ny z Sowietami jeszcze za nasze­
go życia“.

Nie trzeba wywodów „Kultu­
ry“, by upewnić się, że tak jest 
istotnie i że wszystkie wysiłki 
emigrandziarzy zmierzają do 
wniesienia „skromnego wkładu“ 
w wywołanie trzeciej wojny 
światowej.

Nie lada też gratką dla sana- 
cyjno-endeckich bankrutów były 
postanowienia konferencji londyń 
skiej o uzbrojeniu neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów. 
Jeszcze w czasie obrad londyń­
skich, emigracyjni wodzowie, 
zgrupowani w tzw. „Tymczaso­
wej Radzie Jedności Narodowej“ 
w Londynie, wystosowali do uczę 
stnikow konferencji memoran­
dum, proponując Dulle%owi i Ede 
nowi zorganizowanie „armii pol­
skiej na zachodzie, która po­
dobnie jak Wehrmacht, wchodzi­
łaby w skład NATO.

„Głównym argumentem Rady 
Jedności Narodowej — pisał, ko-

rrentując ten haniebny dokument 
nowojorski „Nowy Świat“ — jest 
zrównoważenie w ten sposób wra 
żenią, jakie za żelazną kurtyną 
(jak „wolny świat“ nazywa Pol­
skę i kraje obozu pokoju) będzie 
musiało wywołać powstanie na 
nowo potęgi zbrojnej Niemiec“ .

A  więc londyńskim wypędkom 
emigracyjnym nie chodzi wcale 
o to — jak zresztą było do prze­
widzenia — że nowy Wehrmacht 
grozi Polsce śmiertelnym niebez­
pieczeństwem, że uzbrojone Niem 
cy oznaczają realną groźbę no­
wej wojny, straszniejszej niż po 
przednie. Skądżeby! Baron An­
ders, hrabia Raczyński, endek 
Bielecki nie tylko, że nie mają 
nic przeciw Wehrmachtowi, ale 
gotowi są przy jego boku masze­
rować na wschód, na Polskę — 
na Śląsk i Pomorze. Warszawę i 
Kraków, Gdańsk i Łódź.

Bankruci polityczni przyjęli wy­
niki konferencji londyńskiej z 
wielkim entuzjazmem, a cytowa­
ny już przez ras „Nowy Świat“, 
w ten oto sposób uzasadnia ko­
nieczność powitania nowego 
Wehrmachtu: Stany Zjednoczone 
„nie miały po prostu innej alter­
natywy, jak szukać sojuszu w 
niedawnych wrogach: zawsze but 
r,ym Niemcu t... Japończyku". 
„Bo — jak argumentuje dalej 
„Nowy świat“ — niemiecki kon 
trahent mógł być w obecnym 
okresie niezbędny...“.

A więc „Nowy Świat“ udziela 
pełnego poparcia „wolnemu świa 
tu“. Wtórują mu w tym głosy 
innych organów byłych obszar­
ników.

„Wiadomości Codzienne", uka­
zujące się w Cleveland uważają, 
że „zachód musi iść razem, bo 
innego wyjścia nie ma". Pismo 
martwi się wprawdzie, czy aby 
parlament francuski zechce raty­
fikować uchwały, czy nie spotka 
icłi los EWO, ale pociesza się, te 
bez względu na to „Niemcy otrzy 
mają suwerenność i będą się mo 
gły zbroić ponownie".

Trzeba przyznać, że panowie z 
„Wiadomości Codziennych“ nie 
różnią się . w tych pragnieniach 
ani o jotę od zachodnio-niemiec- 
kich faszystów.

„Konieczne, ale nieprzyjemne“ 
— oto tytuł artykułu, omawiają­
cego sprawę uzbrojenia Niemiec 
w „Dzienniku dla Wszystkich". 
Dziennik ten przyznaje wpraw­
dzie, że wiadomość o uzbrojeniu 
500-tysięcznej rzeszy Niemców 
nie może wywołać wśród Pola­
ków — u których żyje pamięć 
potwornych obozów koncentracyj 
nych — radosnych uczuć, ale z 
drugiej strony stwierdza, że 
„uzbrojenie Niemiec stało się ko­
niecznością w obliczu agresyw­
nych planów międzynarodówki 
komunistycznej“ . (!)

Jak podobnie brzmią te słowa 
do tych, które wypowiadał w

swoim czasie Hitler, uzasadniając 
konieczność uzbrojenia Trzeciej 
Rzeszy! Naśladowali ci panowie 
Hitlera dawniej, przed 1939 i., 
nie mogą oduczyć się jego języka 
i dziś, choć z „szefa“ i jego po­
tęgi nie pozostało ani śladu. Ale 
oni dalej paplają o „czerwonym 
niebezpieczeństwie“ — sami w to 
nie wierząc.

Mimo że plany remiiitaryzacji 
Niemiec spotkały się z oporem 
wszystkich narodów, a nawet 
znacznej części ludności Niemiec 
zachodnich, „Dziennik Związko­
wy“ uznaje je za „fakt dokona­
ny" i podkreśla „pozytywny wy­
nik konferencji\ A przecież • 
przypływie szczerości stwierdza 
pod koniec artykułu, że „z tego 
samego hitlerowskiego grona 
zbrodniarzy drugiej wojny świa­
towej mogą wyjść zbrodniarze 
trzeciej wojny światowej. A ofia­
rą mogą paść także te same na­
rody“.

Cóż jednak znaczy dla londyń­
skich zdrajców śmierć nowych 
milionów ludzi. Przeżyli wrześnio 
wą zdradę narodu, sprzedali swo 
je sumienie do końca za dolary, 
skreślili prawo do miana Pola­
ków. Zostali bandą obszarników, 
stupajek sanacyjnych i zwykłych 
szpiclów — którzy gotowi są stwo 
rzyć legion nie tyle Polaków, 
ile łotrów, którzy w ślad za hitle 
rowskim Wehrmachtem po tru­
pach i zgliszczach chcieliby wró­
cić do swych dawnych majątków, 
fabryk, ministerstw. Zapominają 
jednak, że może ich w tym'mar­
szu spotkać tylko to i w jeszcze 
większym rozmiarze — co stało 
się z całą potęgą hitlerowskiej 
armii 9 lat temu.

A. GÓRNA

wszystkie siły patriotyczne i 
demokratyczne narodów za­
chodniej Europy w' celu od­
parcia nowego zamachu uknu 
te/o przez amerykańskie ko 
ła imperialistyczne na wol­
ność, niepodległość i bezpie­
czeństwo wszystkich naro­
dów europejskich, na pokój 
w Europie. „Narody nie poz 
wolą — głosi orędzie Świato­
wej Rady Pokoju — by do­
konały się rzeczy nieodwra­
calne. Nie dopuszczą one do 
urzeczywistnienia remilitary 
zacji Niemiec i wspólnym 
wysiłkiem utorują drogę do 
bezpieczeństwa Europy i do 
pokoju na całym świecie“.

Naród polski wyraża swą 
pełną solidarność z siłami po 
kojowymi w Europie zachod­
niej, które walczą o wspólną 
sprawę wszystkich narodów.

Wyrażając myśli i uczucia 
wszystkich patriotów pol­
skich, Polski Komitet Obroń 
ców Pokoju pozdrawia szcza 
gólnie serdecznie naszych 
przyjaciół francuskich, któ­
rzy odegrali tak doniosłą ro­
lę w odrzuceniu EWO i któ­
rzy dziś ponownie łączą się 
bez względu na swe przeko­
nania polityczne i społeczne 
dla obrony najżywotniej­
szych interesów Francji i 
sprawy pokoju w Europie.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju wzywa wszystkich 
patriotów polskich, aby 
wzmogli swe wysiłki na 
rzecz dalszego umocnienia 
naszego ludowego państwa. 
Każdy obywatel naszego kra 
ju winien zrozumieć, że spo­
czywa dziś na nim szczegól­
na odpowiedzialność za losy 
ojczyzny i pokoju. Od oso­
bistego wkładu każdego z 
nas zależy, aby Polska 
Ludowa odgrywała coraz 
większą rolę w historycz­
nych zmaganiach narodów o 
przekreślenie planów remili 
taryzacji Niemiec, o zmusze- 
.nie do cofnięcia się sil agre­
sji, o ustanowienie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa 
J  Europie, co jest jedyną 
drogą zapewnienia pokoju w 
Europie.

Polski Komitet Obrońców 
Pokoju wita wyniki wybo­
rów do rad narodowych jako 
wielkie zwycięstwo ogólno­
polskiego frontu narodo­
wego robotników, chłopów i 
pracującej inteligencji, jako 
wyraz wysokiej dojrzałości 
politycznej naszego narodu i 
jego jedności jako wyraz je 
go woli dalszej walki o. pod 
niesienie materialnego i kul­
turalnego poziomu życia lu­
dzi pracy, o wzmocnienie s; 
ły i obronności naszego pań 
stwa ludowego, w imię po­
kojowej przyszłości naszej oj 
czyzny, w imię utrwalenia 
pokoju w Europie.

A czemu w takim razie 
przypisać fakt, że w czasie o- 
brad Komisji Programowej 
Sesji Generalnej UNESCO, 
gdy rozpatrywano wniosek 
delegacji polskiej w sprawie 
uczczenia w roku 1955 setnej 
rocznicy śmierci wielkiego 
poety Adama Mickiewicza — 
podkomisja doradcza stwier­
dziła NIECELOWOSC propo 
nowanej uroczystości?

Stanowisko to „potwierdzi 
ło“  zresztą zachowanie się 
delegata USA, który prze­
wodnicząc Komisji Progra­
mowej zażądał zdjęcia wnio 
sku polskiego z programu o- 
bra d  i n ie  d o p u s z c z e n ie  do
dyskusji i głosowania. Wyja- 

* śniło się wówczas gdzie leży 
motor tej całej machiny. Ais 
przyczyna? Widocznie me 
tylke senatorzy i policjanci 
amerykańscy, ale nawet nau­
kowcy i „działacze kultural­
n ip rzyw yk li uważać wszy 
stkich słowiańskich poetów 
i pisarzy, dramaturgów i 
kompozytorów, choćby ci 
zmarli sto lat temu, jeśli gło 
sili jakieś ogólnoludzkie, po 
stępowe hasła — za „niebez­
piecznych agentów Mosk­
wy“ ?

Jak zareagowali jednak in 
ni delegaci na wystąpienie 
przedstawiciela USA?

Natychmiast po Ameryka­
ninie głos zabrał brazylij- 
czyk Comeiro. Wystąpienie 
jego było płomiennym prze­
mówieniem na cześć wielkie 
go poety polskiego. Po dele­
gacie brazylijskim glos za­
brał Włoch — Branco, dele­
gat Francji — Franeois i in­
ni. Wobec stanowczej posta­
wy większości delegacji, prze 
toodniczący komisji usiłował 
przeforsować uchwalę apro­
bującą uroczysty obchód ro­
cznicy zgonu Mickiewicza, 
ale bez przyznania funduszu 
na wydanie przez UNESCO 
w kTlku językach dzieła o 
życiu i twórczości Mickiewi­
cza.

Wówczas znów jako pierw 
szy zabrał głos Brazylijczyk 
Comeiro, oświadczając, że 
UNESCO nie może rezygno­
wać z zaszczytu jaki przypa­
da organizacji wydającej 
dzieło o Adamie Mickiewi-

Spór zakończyło głosowa­
nie, w którym przeciw „czer­
wonemu agentowi — Mickie 
wieżowi“ , czyli inaczej prze­
ciw zdrowemu rozsądkowi 
głosowało tylko trzech delega 
tów, reprezentujących USA,
Kanadę i Unię Poludniowo- 
Afrykańską. Ża wnioskiem 
polskim głosowało 26 delega 
tów. Wśród wstrzymujących 
się znaleźli się jednak delega 
ci Niemiec zachodnich i Wiel
kiej Brytanii.

Po ogłoszeniu wyników glo 
sowania delegaci polscy oto­
czeni zostali przez reprezen 
tentów innych państw — gra 
lutujących zwycięstwa. Dele 
gat amerykański opuścił sa 
ię -

Taki przebieg miał pojedy 
ne/c zdrowego rozsądku z 
barbarzyństwem, z którego 
to pojedynku zwycięzcą wy­
szedł — zdrowy rozsa.dek.

Zapamiętajcie — działo się 
-o w mieście argentyńskim 
Montevideo, w roku 1954...

(sier)
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OSOBLIWY LIST
DROGI REDAKTORZE, ja wiem, że umowa jest 

umową, i że powinienem, licząc od dnia ju­
trzejszego, dostarczać Wam co tydzień fe­
lieton na temat jakiegoś ważnego problemu. 
Ale to wcale nie jest takie proste. Życie pi­

sarza w ogóle nie jest proste. Mam na myśli różne 
bodźce zewnętrzne, które działają rozkładowo na wy­
obraźnię.

Na przykład: wczoraj usiadłem, żeby napisać dla 
Was felieton. Po kilkunastu minutach przyszedł mi na 
wet do głowy dobry tytuł: „OBOJĘTNOŚĆ — NASZ 
WRÓG NR 1“ . Jak mówię, przyszedł i natychmiast 
sobie poszedł, bo do drzwi zapukał listonosz i przy­
niósł list. A ten ogromnie osobliwy list brzmiał do­
słownie tak:

„Szanowny Obywatelu.
Chcecie pisać o obojętności? A cóż Wy wiecie o 

obojętności? Nic! Jeżeli chcecie się czegoś o niej do­
wiedzieć, to posłuchajcie: Otóż ja i mój pan, wraca­
liśmy wczoraj z Gdańska do domu. Mój pan jest już 
bardzo stary i bardzo małorolny. Jest tak małorolny, 
że prawie nie mamy gdzie spać w nocy. W każdym 
razie, przyzwoity człowiek i nigdy mnie nie bije. Otóż 
wracaliśmy i' byio bardzo ślisko. Poślizgnąłem się i 
przewróciłem. Ja też jestem bardzo stary, a poza tym 
zaplątałem się w uprząż. Leżałem więc na boku, cier­
piałem i przyglądałem się temu, co się dzieje na okół. 
Więc najpierw mój pan zeszedł i próbował mi po­
móc, ale nie dal rady, a ja sam nie mogłem wstać.

— Bo konia przy ślizgawicy irzeba krócej trzy­
mać! — Odwróciłem głowę. Na brzegu chodnika stała 
już duża grupka ludzi. Ten, który mówił, był porząd­
nie ubrany i miał na nogach wysokie buty.

— A bo to on rozumie? Taki kmiotek? — po­
wiedział drugi pan, młody i wysoki — że też ich 
wpuszczają do miasta tymi wozami? Tylko bałagan z 
tego!

I tak, jakby ten pan przewidział, nadjechał z tyłu 
samochód, zatrzymał się za nami i zaczął trąbić. Ale 
ja nie mogłem wstać. W ię c  kierowca wychylił się z 
szoferki i zawołał:

— Zabieraj tę chabetę, bo ruch tamuje! — A po­
tem schował głowę, bo było zimno i dalej zaczął trą­
bić. Na chodniku tymczasem stało już dużo ludzi. Mój 
pan próbował mnie wyplątać z uprzęży, ale nie mógł.

— Przepuśćcie państwo! Dziecko też chce zobaczyć! 
No, co za ludzie! — Ta pani, co tak zawołała, była 
młoda i silna i prowadziła za rękę bardzo ładnego 
chłopczyka.

— Co to jest mamusiu?
— To jest konik, a ten pan go podnosi, ale nie 

może.
— To ja chcę, żeby go podniósł! I
— Cicho! — powiedział miody człowiek w studenc­

kiej czapce. — Nie przeszkadzaj starszym patrzeć!
Tamta pani coś odpowiedziała, ale nie dosłyszałem, 

bo drugi samochód nadjechał i też zaczął trąbić.
Ale najciekawszy był dla mnie. jeden pan z brze­

gu. Ten pan był nie bogato ubrany i miał dobrą, 
uczciwą twarz. Stał i patrzył na mnie. Raz nawet po­
stawił nogę na jezdni, ale się cofnął. Nic nie mówił, 
ale ja wiem, co myślał. Myślał tak: „Biedny. Po­
winno mu się pomóc. Gdybyśmy się tak wszyscy wzię­
li, to byśmy go postawili na nogi. Aie sam pr3,ecjea 
nic nie poradzę. Poza tym. leży w błocie, a .iak tu 
ryzykować jesionkę? Nie mam przecież innej..."

Tak, ten pan był dobry, ale nie mógł przedrż się 
narażać.

O d w r ó c iłe m  g ło w ę  i z o b a c z y łe m , że  m ó j pan stoi 
z o p u s z cz o n y m i rę k a m i i p ła cze .

Nie! tego widoku nie mogłem znieść! Nie wolno 
być obojętnym wobec cudzego nieszczęścia, Więc zro­
biłem nadkoński wysiłek, zacząłem machać kopytami 
w powietrzu, zaczepiłem o grunt i zerwałem się. przez 
chwile stałem nie mogąc złapać oddechu. Kości bolą 
mnie do tej pory. Ale jestem szczęśliwy.

Tylko jedno pytanie mnie 
dręczy. Bo widzicie, Obywatelu 
Słomczyński, ja nie bywam na 
zebraniach. Powiedzcie mi, czy 
jak człowiek pada nieszczęśliwie, 
to ludzie też tak? Niby, że jeden 
się nie interesuje, a drugiemu 
szkoda się narażać, chociaż wie­
dza, że powinno się pomóc? A 
ktoś mi nawet powiedział, że by­
wają wypadki, kiedy ludzie bija. 
leżącego. Słyszałem nawet, żc 
robią tak ze strachu. Nie mogę 
w to uwierzyć! Aie mam dużą- 
głowę, więc się martwię“.

Z poważaniem: KON

Napisał: GEORGI GULIA

A  GRONOWI Ko- 
nemi leją wodę 
na twarz: z tru­
dem przychodzi 
do siebie. W 
uszach dzwoni. 

Lewe oko nabiegło krwią. 
W skroniach łomoce ból...

Jakiś człowiek nachyla się 
i zagląda Agronowi w oczy 
— jak gdyby czarna chrriura 
zasłoniła niebo.

„Żyje“ — słyszy Agro/, i 
zaczyna rozróżniać słowa ob­
cej, twardej mowy.

— Starcze, przemów do 
tych zwariowanych kobiet!

Agron żałośnie wzdycha. 
Tak to jest:, ma przed sobą 
Turków! Teraz już wszystko 
jasne: przegrali bitwę. Dym 
ściele się po ziemi — to pio­
nie wieś...

Agron Konomi ostatecznie 
odzyskuje przytomność.

— Hej. starcze! — potrzą­
sa nim wąsaty Turek — 
Wstawaj szybciej! Będzie z 
tobą mówił sam Hassan-Pa- 
sza.

Agrona jakby coś przycis­
nęło do ziemi. Jest blady 
i płaski, niczym suchy, dę­
bowy liść. Z ogromnym wy­
siłkiem unosi się na łok­
ciach.

I któż to leży obok? Wa­
syl. najstarszy syn, Wasyl 
Konomi. Głowę ma całą we 
krwi.... Tam znów — Fer- 
bard. Wydaje się, że śpi. 
Zęby ma zaciśnięte, chłodne 
już pięści — skurczone. A da 
lej — Dmiter.

Agron odszukuje wzrokiem 
pozostałych członków swego 
rodu.

— Wszyscy są ze mną — 
mówi na koniec, policzywszy 
martwych.

Tak jest, wszyscy mężczyź 
ni z rodu Konomi polegli w 
walce przeciwko wrogom. I 
oto leżą: niemi lecz dumni, 
właśnie dumni — odczuwa 
starzec.

Hassan-Pasza jest miody 
i cal}’- obwieszony bronią. 
Jego krzywa szabla błyszczy 
od złotych ozdób. Trzyma się 
wyniośle, ponieważ on jest 
zwycięzcą, a Konomi w je­
go oczach — jest niczym: 
zwyciężony, godny pożało­
wania chłop...

— W twoich latach, star­
cze — mówi Hassan — lu­
dzie powinni troszczyć się o 
rodzinę... Spójrz tylko ną te 
niemądre kobiety i pomóż 
im swoją radą.

Kobiety stłoczyły się na 
skraju przepaści. Jest ich 
trzydzieści sześć — prawie 
cała niewieścia połowa rodu 
Agrona Konomi. Kobiety mil 
czą, a przelęknione dzieci 
tulą się do ich piersi i nóg.

Po policzkach starego Ko­
nomi spływają dwie łzy.

,— Dżule... matko... — przy 
wołuie Konomi swoją mał­
żonkę.

Staruszka stoi między po­
zostałymi kobietami, niczym 
królowa — matka otoczma 
przez rój pszczół.

— Słucham cię, Agronie — 
mówi. Twarz ma martwą, 
głos jej brzmi obco.

— Gdzie nasi chłopcy, 
Dżule? — pyta starzec. Pra­
gnie, żeby Turcy wiedzieli, 
że wszystko odbyło sie tak, 
jak być powinno, i że ani je­
den mężczyzna z rodu Kono­
mi nie oddał sie żywy w rę­
ce wroga.

— Wszyscy nasi chłopcy 
są obok ciebie.

— Chwała niech będzie 
Panu! — mówi Konomi. — 
Chwała Panu..

Potem wiedzie zamglonym 
wzrokiem po drogich mu 
t'varzach córek, synowych i 
wnuczek... i zimny pot wy­
stępuje na CZoło...

A gdzie jest Mira? Gdzie 
, na? —■ pyta krztusząc się 
kaszlem. — Nie widzę ich...

.Aaruszka ruchem głowy 
daje mu do zrozumienia: w 
przepaści.

— Czy tak? I Mira i Nina?

— Obie — odpowiada Dżu- 2
le. i

— Poznaję charakter Ko- i
nomi — woła Agron. i

— Starcze — wąsy Has- I 
san-Paszy ruszają się groź- 2 
nie, a oczy stają się wąskie- 2 
i złe. — Te kobiety potraci- § 
ły rozum... Słyszysz? Stoją | 
na skraju przepaści i, kiedy | 
zbliżamy się do nich, ska- | 
cza ze skały. Możesz ocalić | 
im życie — jest to w two- | 
jej mocy.

— To znaczy, że one nie | 
chcą być podwładne wielkie- = 
mu Hassan-Paszy?

Konomi gwałtownie od- = 
wraca, się w stronę kobiet, i 
Jego wzrok zatrzymuje się 
na starej Dżule.

Przeszła razem z nim dłu­
gą, pół wieku,trwającą drogę. 
Wszystko było na tej drodze: 
głód i chłód, nieszczęcia i ra­
dości. A teraz — wszystkie­
mu przychodzi koniec.

Agron Konomi chciałby po 
cieszyć każdą z nich, które 
stoją u kresu życia. Ala 
skąd wziąć słowa pociechy? 
Liri — ta umiała pocieszyć! 
Gdzie teraz jest ukochana 
Liri? To na cześć zwycię­
stwa sławnego dowódcy 
Skanderbega dano wnuczce 
imię Liri, co znaczy „wol­
ność“. Gdzie Liri?...

A Liri stoi tam, obok swo 
jej babki. Obejmuje ramio­
na starej Dżule. Sama ma 
zaledwie osiemnaście lat...

Hassan-Pasza też patrzy 
na Liri. Wzrok jego płonie 
żądzą, nozdrza rozdymają się 
szeroko, jakby mu nie star­
czało powietrza...

Konomi zgrzyta zębami 
i niepostrzeżenie przesuwa 
ręką po swoim szerokim pa­
sie w nadziei, że namaca pi­
stolet lub nóż. Lecz nie ma 
śladu — ani pistoletu, ani 
noża!

Starzec zwraca się d0 ko­
biet:

— Chcę powiedzieć kilka 
słów... Wieś nasza starta z 
powierzchni ziemi. Ani je­
den mężczyzna nie zhańbił 
się niewolą. A wy, oczywiś­
cie. możecie jeszcze pożyć. 
Nie, no oczywiście, możecie...

.Konomi przeciąga wierz­
chem dłoni po czole i ciągnie 
dalej:

— Hassan-Pasza jest wiel­
koduszny. Wierzcie mi. Przy 
szedł on tu z daleka. Aż ze 
Stambułu. Bardzo się utru­
dził. Stęsknił się za kobie­
tami... A tymczasem wieś 
nasza spłonęła, ą nasi męż­
czyźni poginęli... Hassan-Pa­
sza jest dobry, on lubi ko­
biety... Powinniście żyć...

— Zamilcz! — krzyczy sta­
ra Dżule i krąg córek! syno­
wych i wnuczek zaciska się 
jeszcze mocniej.

Hassan-Pasza chmurzy się-
— Stary ma rację — mó­

wi. —- Nie przerywaj mu. 
stara!

— Powinniście żyć — pow 
tarza Konomi. _  Czy nie 
słusznie mówię?

W odpowiedzi złowieszcza 
cisza.

— Liri. ty mi powiedz.
I Liri daje odpowiedź: wol

no odejmuje ręce od ra­
mion babki. Chwila — i leci 
w-przepaść, ieci — iak gdy­
by tam. w dole, była pucho­
wa pościel.

Konomi wzdryga się.
— A ty, stara, mądra 

Dzui6? Co powiesz ty?***
Stara Dżule spokojnie 

idzie krok w ty!, i jeszcze 
jeden krok... i leci w prze­
paść w ślad za swoją Liri...

Hassan-Pasza jest rozgnie­
wany.

— Powariowały! — krzy­
czy i cała okolica rozbrzmię 
wa echem jego bezsilnych 
przekleństw.
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A stary Konomi uśmiecha 
się... Co prawda z wysiłkiem, 
ale uśmiecha się. Nienajgor­
szy, jak widać, jest ich ród!

Hassan-Pasza traci cierpli­
wość. Daje rozkaz swoim żol 
nierzom:

— Zatrzymajcie te szalone 
kobiety!

Turcy, robią ruch, jeden 
krok tylko — i w tej samej 
chwili kobieiy z rodu Agro­
na Konomi. jak stado pta­
ków, wznoszą sie w powie­
trze i lecą w przepaść. I tyl­
ko zwiewny biały szal zo­
staje na giemi — szal uko­
chanej Liri.

Starzec chwiejnym kro­
kiem podchodzi do tego ka­
wałka białego materiału, pod 
nosi go z ziemi i całuje... W 
owej chwili nie widzi już 
ani Hassana-Paszy, ani osłu­
piałych Turków z krzywymi 
szablami, ani górzystego wo­
kół kraju...

- A  zdarzyło się to w cie­
pły kwietniowy dzień ty­
siąc czterysta sześćdziesiąte­
go siódmego roku.

W drzwiach mieszka­
nia' znanego w Pol 
sce artysty-mala- 
rza Barbary Mas­
salskiej — zjawia 

się przedstawiciel Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Sopocie. „No cóż, obywatel­
ko, eksmisja...” — „Dokąd 
mam pójść?” — pyta przera 
żona malarka. Urzędnik wzru 
sza ramionami. To już nie je 
go sorawa...

...W tym samym czasie na 
rogu ulicy Elżbietańskiej w 
Gdańsku, naprzeciw dworca 
głównego, tłum gapiów ota­
cza stoisko . jarmarcznego 
sprzedawcy bohomazów, o- 
prawionych w ziocone ram­
ki; jednego z tych, którzy 
grasowali dotąd tylkp w ha­
lach targowych... Za cenę 100 
zł od sztuki — „obraz“ za 
„obrazem“ wędruje z rąk 
handlarza w posiadanie prze 
chodhiów — często robotni­
ków, najczęściej chłopów...

, ...Wojewódzka Komisja Kul 
tury w Gdańsku obraduje. 
Jest przyjemne, cieple po­
łudnie, 22 września 1954 ro­
ku. Tematem obrad jest spra 
wa... przegrupowania woźne 
go w Domu Kultury.!.

...W tym samym czasie 
dwustu pozbawionych opie­
ki kulturalnej chłopców szy 
kują się do chuligańskiej a- 
wantury w Sopocie, której o- 
Larą pada kilkanaście osób, 
a epilog której nastąpi w są 
dzie...

Nie dziwi już nas, że często 
tliwość koncertów Filharmo 
nii Bałtyckiej i ich różnorod 
ność likwiduje się o 50 
proc., że sopocka MRN żąda 
kategorycznie oddania przez 
plastyków budynków szkol- 
nych na rzecz przedsiębiorst 
wa handlu mięsem, ’ że od­
dział gdański ZPAP pozba­
wiony zostaje odpowiednie­
go lokalu na rzecz Centrali 
Rybnej, że niedawno jeden z 
bardzo cenionych pracowni­
ków kultury opuścił znów 
nasz teren.

— Prawdę mówiąc — po­
wiedział przed odjazdem — 
miałem szczery zamiar za­
domowić się na Wybrzeżu. 
Przybyłem tu,pełen energii... 
Ale wystarczył krótki pobyt, 
aby zupełnie zniechęcić się 
do pracy. Spotkałem tu tyl­
ko różne ambicyjki, rozrób 
ki i plotki, zupełną obojęt­
ność dla spraw kultury... 
No, na mnie już czas...

Uścisnęliśmy sobie dłonie. 
Uśmiechnął się, jakby chciał 
tym uśmiechem dodać ml od 
wagi i odjechał...

Kim był mój rozmówca?
Czy to naprawdę takie 

ważne? Podobne pożegna­
nia są już t y p o w e  dla 
Wybrzeża.

Odjechał Dygat, Herdegen, 
Puzyna, Fiszer, młody pia­

nista Kerner, kompozytor La 
toszewski, Wiktor Bregy, 
Marian Wnuk, piosenkarz 
Sztatler i dziesiątki innych
— literatów, muzyków, akto 
rów, plastyków, reżyserów... 
To przecież o naszym te­
atrze krąży już „legenda“, 
że kierownik artystyczny wy 
trzymuje tu tylko jeden se­
zon.

Jakaż więc jest polityka 
kulturalna na naszym tere­
nie? Mówi się o niej nieraz 
wiele, ale po bliższym przyj­
rzeniu się odnosi się wraże­
nie, że polityki kulturalnej
— w. sensie kierowanej przez 
odpowiednie instancje i zes­
polonej działalnością całego 
środowiska twórczego i kultu 
ralnego — na Wybrzeżu w 
ogóle nie ma. Że życie kul­
turalne znajduje się na dale 
kim marginesie walki o reali 
zację planu ekonomicznego, że 
kulturze w praktyce nie przy 
pisuje się właściwej funkcji 
społecznej poza działalno 
ścią... rozrywkową, że kiero­
wanie sprawami kultury na 
Wybrzeżu zastąpiono w zna­
cznej mierze administrowa­
niem i upajaniem się wzro­
stem .wskaźników' statystycz­
nych.

Stąd też zapewne bierze 
się lekceważący stosunek 
do wysiłków poszczególnych 
twórców, stąd zaściankowa 
atmosfera całego.życia kultu 
ralnego na Wybrzeżu.

Nie będzie ani krzty prze-

w „kulturze" obsadza się naj 
częściej ludźmi, którzy do 
jakichkolwiek innych funk­
cji (bardziej „konkretnych*) 
nie nadają się.

Chyba nie trzeba przeko­
nywać, że stosunek taki jest 
głęboko niesłuszny, że nie 
jest zgodny z intencją naszej 
partii.

Właśnie brak troski o twórcy, 
obojętność dla jego trudności, 
brak konkretniejszych wysiłków  
ze strony w ojew ódzkich władz 
nad ożywieniem  środowiska 
twórczego, oceny jego dorobku, 
wspólnego zaplanowania zadań 
społecznych i ustosunkowania 
się do planów tw órczych — 
wszystko to wytwarza atmosferę 
nie sprzyjającą rozw ojow i tycia  
kulturalnego, atmosferę godną 
przysłow iow ego Grajdołka, a nie 
zespołu miast o takiej randze 
jak  trójm iasto.

Nie jest chyba przypad­
kiem, że na ostatnim plenum 
Komitetu Wojewódzkiego na 
szej partii, poświęconym dzia 
łalności rad narodowych, wy 
padły towarzyszom z pola 
widzenia sprawy kierowania 
życiem kulturalnym, potrzeby 
stałego wzbogacania naszych 
osiągnięć w tej dziedzinie, 
stosunku aktywu rad naro­
dowych do spraw kultury i 
opieka nad środowiskiem 
twórczym. .

Nie jest chyba również 
przypadkiem, że jedyna 
wspólna narada aktywu śro­
dowisk twórczych Wybrzeża, 
oceniająca jego działalność 
— zwołana została z inicja­
tywy KW PZPR w roku... 
1952

— Fan jest pracownikiem kultury.
— A skąd pani wie?

Rys. E. Karłowski

sady, jeśli powiemy, że są u 
nas jeszcze dość licznie re­
prezentowani tacy aktywiści 
partyjni, odpowiedzialni pra 
cownicy w radach, w komi­
sjach i instytucjach, którzy 
traktują artystów malarzy, 
literatów, muzyków i innych 
pracowników kultury ja- 
kb... nierobów. Nic dziwnego, 
że w oczach tych ludzi — 
praca kulturalno - oświato­
wa, praca świetlicowa — to 
„lekkie zajęcie“. Stanowiska

A przecież zbliża się dzie­
siąta rocznica wyzwolenia 
Wybrzeża — dzieli nas od 
niej już tylko niewiele po­
nad trzy miesiące. Czy nie 
byłoby słuszne zastanowić 
się, z jakim dorobkiem kul­
turalnym spotykamy tę rocz­
nicę?

Nię wiem , czy w szyscy „staty­
sty cy " spraw kultury wiedzą 
np. o poważnych zaniedbaniach 
w dziedzinie opieki kulturalne] 
nad ludnością m iejscow ą — Ka-

(Dokończenie na str. 2)

Po szeregu m niej Ptv w ięcej udanych „poszukiw ań", teatr „W ybrzeże" trafił w o 
roku — iali się xwrtaie - -  na u l .  d w a drogę. I’ o m  iko m iłych ..Barbarzyńcach1 
kiego pub'iczno:;«: W \l" ' i zobacz; la słynna ..Tragedię optym istyczną“  W siewoloda 
W iszniewskiego. Jaj w ystaw ienie stało się poważnym  w ydarzeniem  kulturalnym na skalę 

krajową. Na zdjęciu : scena z II aktu.

mim:
M aciej Słomczyński 
FELIETON TYGODNIA

Mirosława W alicka 
PRZED DECYZJĄ 
Opowiadanie

Prof. dr Leopold Infeld 
ALBERT EINSTEIN

Sławomir Sierecki 
POD MORAMI MALBOR- 
SKIEJ TWIERDZY

Mgr inż. O. W ołczek 
KU GWIEZDNYM PRZE­
STRZENIOM

PIOSENKA
GDAŃSKI

CYRULIK
SZACHY

11 G R U D N I A

T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  „ G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A “

§ Ł \ W  M M  » I f  E C H »

“ K U L T U R A
P I L N I E

POSZUKIWANA



Xq  afeityre.ja.Ccę p i

% ^ i & i 7 J a ąĄ
Bu.iiido.tiU, ChuiąMu, S a -

S ł  r. 2
D ziew iąta  F a la S r  * 4

TYGODNIK 9 SATYRYCZNY C WYBRZEŻA 9 TYGODNIK 9 SATYRYCZNY «

PAMIĘTACIE film „Przygody na Mo 
rzu Czerwonym- 1 jego bohaterów 
— dzielnych nurków, polujących z 
kamerą filmową na okazy podwod- 
nel fauny? A przypominacie sobie 

równie odważną co uroczą towarzyszką _

Autor tego filmu, Austriak dr Hans Hass, 
powrócił niedawno z nowej wyprawy. Jej ce­
lem było tym razem Morze Karaibskie i wy­
spy Galapagos, a wśród nich — szczególnie 
atrakcyjna Wyspa Kokosowa, zwana „wyspą 
skarbów*. Ekspedycja przywiozła niezwykle 
obfity materiał zdjęciowy, nakręcony na ta­
śmie kolorowej zarówno nad jak i pod wodą.

Z materiału tego dr Hass zmontował swój 
nowy pełnometrażowy film. Posłuchajmy co 
mówi o nim sam autor:

* Ekspedycja nasza trwała 10 miesięcy 
Brało w niej udział 20 mężczyzn i jedna ko­

bieta. Jak się chyba domyślacie — była nią 
znów moja żona, Lotta. Wyruszyliśmy na 
trójmasztowym szkunerze „X  ą r i f a“ o po­
jemności 350 ton. Oprócz załogi, złożonej z 13 
osób, w skład ekspedycji wchodzili: dwaj ope 
ratorzy, pracownicy naukowi, lekarz i inni. 
W czasie ostatnich dni zdjęciowych spotkało 
nas nieszczęście: śmiertelnemu wypadkowi 
uległ jeden z operatorów, Anglik Jimmy Hod 
ges, specjalista od zdjęć podwodnych.

Praca nad filmem była niezwykle pasjonu­
jąca. Staraliśmy się, by nasze barwne zdjęcia 
wykonane pod wodą odznaczały się interesu­
jącymi walorami poznawczymi i artystyczny­
mi.

Ogółem nakręciliśmy 20 tysięcy metrów 
taśmy. Z tego powstał półtoragodzinny film 
— „ O p e r a c j a  X a r i f a“ o długości 2500 
m. Całość utrzymana jest w charakterze fil 
mu fabularnego; film nie posiada komentarza

mówionego, lecz dialogi. Akcja obfituje w 
wiele_ emocjonujących, pełnych napięcia mo­
mentów. Na mnie osobiście i moich współ­
pracownikach największe wrażenie wywarł 
moment, gdy opuściliśmy na dno morza wiel­
ki 5000-woltowy reflektor, którego światło po 
częło wywoływać tak nieoczekiwane efekty ko 
lorystyczne, że blade wydawały nam się wszy 
stkie tricki, znane z filmów barwnych. Tej 
swoistej symfonii barwnej poświęciliśmy aż 
8 minut w pierwszej części filmu, której ak­
cja rozgrywa się na Morzu Karaibskim. Kul­
minacyjnym punktem drugiej części jest nie 
wątpliwie epizod, w którym Lotta atakowana 
jest pod wodą w pobliżu Wyspy Kokosowej 
przez drapieżne haje-tygrysy i haje-młoty.

W chwili obecnej film jest już całkowicie 
gotowy. Wykonałem angielską i niemiecką 
wersję. Muzykę do filmu skomponował mło- 

, dy kompozytor angielski, Artur Benjamin.
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I E M IM A  F R E I B U R G
C IEPŁE, majowe po­

południe... Na ryn­
ku, w cieniu koron­

kowej wieży katedry, krę­
cą się nieliczni przechod­
nie. Jest 10 maja. Rok 
1940. Freiburg leży zbyt 
blisko Renu, aby miesz­
kańcy tego miasta spokoj­
nie przyjęli wiadomość na­
daną w dzienniku poran­
nym... Gazety na pierwszej 
stronie opublikowały zdję­
cie Hitlera i rozkaz dzien­
ny do żołnierzy frontu za­
chodniego:

„Godzina walki, decydu 
h ce j o przyszłości niemiec 
kiego narodu, wybiła!... Bi­
twa, która rozpoczyna się 
w dniu dzisiejszym, roz­
strzygnie o losie niemiec­
kiego narodu na najbliższe 
tysiąc łat... Pełnijcie swoją 
powinność!...“.

Granice Luxemburga, 
Belgii i Holandii zostały 
przekroczone...

Około godziny czwartej 
po południu rozlega się w 
powietrzu dźwięk, przypo­
minający brzęczenie owa­
da. Mieszkańcy Freiburga 
dobrze znają ten odgłos — 
to warkot silników samo­
lotowych. Nie lękają się 
jednak. Wojna toczy się 
gdzieś daleko, a samoloty 
nie atakują przecież otwar­
tych miast... t 

Tak myślą mieszkańcy 
Freiburga, spokojni 0 los 
swojego ślicznego miasta...

Nagle _  rozlega się ogłu 
szający huk — jeden, dru- 

trzeci... Sypią się da­
chówki, odłamki muru, 
brzęczą tłuczone szyby i po 
wietrze przeszywa przeraź­
liwy krzyk rannych i ko­
nających...

Stało sie więc... Spadły 
pierwsze bomby na otwar­
te miasto niemieckie.

Kto ponosi za to odpo­
wiedzialność? Kto z alian­
tów wydal rozkaz zhomhar 
dowania w maju 1940 roku 
otwartego miasta Freibur­
ga. w którym nie znajdo­
wały sie żadne obiekty 
wojskowe?...

* * *
Śledztwo w tej sprawie 

r o z p o c z ę to  natychmiast po 
zakończeniu wojny. Ale 
cała tajemnica wykryła się 
dopiero niedawno. Oto pew 
nego dnia do władz ame­
rykańskich zgłosiło się 
dwóch oficerów byłej 
„Luftwaffe“, którzy ujaw­
nili, że brali udział w ak-

cji trzeciej grupy eskadry 
„Komet-51“, mającej za za 
danie zbombardowanie ko­
szar francuskich w Miiu- 
zie. Trzy samoloty z »ej 
eskadry — wykonując roz­
kaz dowództwa — oderwa­
ły się w czasie lotu od resz 
ty grupy i nadleciały nad 
niemieckie miasto Frei­
burg, zrzucając bomby.

Rozkaz zbombardowania 
Freiburga wydało niemiec­
kim lotnikom dowództwo 
„Luftwaffe“, na czele któ­
rego stal Goering. Celem 
tej »prowokacji było uzys­
kanie pretekstu do zastoso­
wania „odwetowych" na­
lotów na Francję, Belgię, 
Holandię, a zwłaszcza na 
Anglię. — Teraz miało do­
piero nadejść barbarzyń-. 
skle bombardowanie Co­
ventry, Sheffield i Londy­
nu... Hitlerowcy, którzy 
potrzebowali „argumentów 
prawnych“ wobec obłud­
nej, zachodnio - europej­
skiej dyplomacji nie zavra- 
hali się własnymi rękami 
zabić swoich rodaków — 
braci i siostry.

Warto również dodać, że 
„odwetowe“ naloty niemiec 
kie dały z kolei pretekst 
d0 „odwetowych“ nalotów 
lotnictwa amerykańskiego, 
które w piracki sposób o- 
bróolło w gruzy najpięk­
niejsze zabytki kultury i 
dzielnice mieszkaniowe — 
oszczędzając tylko fabryki 
przemysłu zbrojeniowego.

Tych faktów naród nie­
miecki — a wraz, z nim 
cala ludzkość nie zapomną.

JOZEF SIERAWA

ZlS upływa właśnie 
12 m iesięcy od ow e­
go pamiętnego dnia, 
kiedy donośnym 
g ł o s e m  w y ­

b r z e ż a  obwieszczono, 
że d z i e w i ą t a  f a l a  
przyniosła na brzeg dzie­
cię złośliwe, a chytre. 
Dano mu nazwisko 
G d a ń s k i e g o ,  imię zaś 
C y r u l i k a ,  co oznaczało, 
że golić będzie wszelakie 
szpetne zarosty i przerosty.

Czcigodnemu Jubilatowi 
w dniu Jego urodzin zgoto­
wano małą uroczystość z 
częścią oficjalną i artystycz 
ną. Program wieczoru po­
dajem y poniżej, a pozosta­
łą po uroczystości kroplą 
wina — wznosim y toast: 
„C zyteln icy ! Życzym y Wam 
wiele Lat zdrowia i cierpli­
wości!**

Uroczystość zagaił redak­
tor „D ziew iątej Fali“  bo jo ­
wym  okrzykiem . Z kolei 
obszerny referat z wrodzo­
ną sobie wnikliwością i e- 
rudycją wygłosił redaktor 
„D ziew iątej Fali**.

Po referacie wywiązała 
się obszerna dyskusja, w 
której redaktor „Dziewiątej 
Fali“ , złożył sam okrytykę... 
na cudze barki. Przemowie 
nie to nagrodzone zostało 
hucznymi brawami. W od­
pow iedzi na tę m anifesta­
cję  redaktor „Dziew iątcl 
Fali“  stwierdził, że jaki 
jest — taki jest, ale Jednak 
J e s t ,  i że nie jest jeszcze 
taki ostatni, ponieważ po 
nim przyjdą inni, a C y r u 
l i k  będzie trwał dalej -~ 
choćby samymi przedruka­
mi.

Po tym program owym  o-
świadczeniu zaczęła się 
część artystyczna, w któ­
rej, acz niechętnie, udział 
w zięli: W ojewódzka Rada 
Kultury, Wydział Kultury 
Prez. WRN w Gdańsku, 
Teatr „W ybrzeże“ , Radio­
wa Stocznia Remontowa o- 
raz Zespół pieśni i Tańca 
„K aszuby“ .

CDalszy c iąg  z  nr 4 3  „Dziewiątej Fali“)

Ba d a j ą c  pierwot­
ne powstawanie 
różnych złożonych 
związków organ! 
cznych, winniśmy 

zwrócić szczególną uwagę na 
utworzenie się w tych wa­
runkach związków białko­
wych. Związki białkowe po 
siadają wyjątkowe, decydu­
jące znaczenie w budowie ży 
wej materii. Wszystkie bez 
wyjątku żywe istbty, wszy­
stkie ich tkanki i komórki 
podstawowe zbudowane są ze 
związków białkowych. Już 
Engels powiedział: „Gdzie­
kolwiek spotykamy życie, 
widzimy, że jest ono związa­
ne 2 ciałem białkowym, a 
gdziekolwiek spotykamy cia 
ło białkowe, nie znajdujące 
się w stanie rozkładu, spoty­
kamy też zawsze' objawy ży­
cia“  (Anty-Duhring).

Podsumowując pokrótce 
wszystkie osiągnięcia chemii

ciał białkowych należy prze­
de wszystkim podkreślić, że 
obecnie doskonale już znamy 
poszczególne części składo­
we, owe „cegiełki“ , z kt-órych 
zbudowana jest cząsteczka 
każdego białka. Takimi „ce 
giełkami" są aminokwasy.

W cząsteczce białka ami­
nokwasy związane są w dłu 
gie łańcuchy specjalnymi 
wiązaniami chemicznymi. W 
różnych białkach liczba reszt 
aminokwasowych, wchodzą­
cych w skład cząsteczki biał­
ka, może wynosić od kilku­
set do kilku tysięcy. Łań­
cuch aminokwasów u więk­
szości białek skręca się w 
niezwykle skomplikowany, 
lecz prawidłowo zbudowany 
kłębek, który właściwie two 
rzy cząsteczkę białka. Istot­
ne jest to, te w skład każde­
go białka wchodzą różnorod 
ne aminokwasy. Jeśli moż­
na się tak wyrazić, cząstecz­
ka białka zbudowana jest z 
„cegiełek“ różnego rodzaju.

Tego rodzaju budowa two 
rzy niewyczerpane możliwo­
ści wyjątkowej różnorodno­
ści związków białkowych.

W każdej żywej isto­
cie, w każdym jej na­
rządzie, istnieje wiele 
setek 1 tysięcy różnorodnych 
białek, i każdemu rodzajowi 
zwierząt czy roślin są właścL 
we charakterystyczne tylko 
dla niego związki białkowe.

W tej olbrzymiej różnorod 
ności białek tkwi wyjątkowa 
trudność sztucznego ich o- 
t rzy my wania w warunkach 
laboratoryjnych. Nowoczes­

ne metody chemii organicz­
nej w zupełności pozwalają 
nam otrzymywać drogą syn­
tezy cały komplet aminokwa 
sów, potrzebnych do budo­
wy dowolnej cząsteczki biał 
ka. Możemy także związać 
te aminokwasy w długie łań 
cuchy, podobne do tych, któ 
re są podstawą cząstek biał 
ka i otrzymać istotnie sub­
stancję podobną do białka. 
Nie jest to jednak dostatecz 
ne, żeby sztucznie wyprodu­
kować któreś ze znanych 
nam naturalnych białek, np. 
albumin naszej krwi, albo 
globulin nasion fasoli. Aby 
to osiągnąć, trzeba łączyć ze 
sobą wiele setek i tysięcy 
różnorodnych aminokwasów 
w zupełnie określonej kolej­
ności, mianowicie w takiej, 
w jakiej znajdują się one w 
danym białku.

Ale nas interesuje nie tyl­
ko zasadnicza możliwość syn 
tezy białka lub substancji 
białkowej. Chcemy sobie kon 
kretnie wyjaśnić, w jaki spo 
sób powstała ta najbardziej 
złożona materia organiczna 
drogą naturalną, w warun­
kach, jakie niegdyś istniały 
na powierzchni naszej plane­
ty.

Żeby jednak zrozumieć, w 
jaki sposób pierwotnie pow­
stały najprostsze formy ży­
cia, należy wniknąć w istotę 
przemiany materii i wytłu­
maczyć, jak — w natural­
nych warunkach — ,mogła 
wytworzyć się nowa forma 
ruchu ciał białkowych.

MAŁY JUBILEUSZ
Protokołował: Z b ign iew  Skupińskl

Kiedy elektrownia w yłączyła na sali prąd, na estradzie 
w pełnym świetle krytyki ukazała się W ojewódzka Rada Kul 
tury, która na starą nutę zaśpiewała cienko:

Jestem W ojewódzka Rada, 
która kult kultury bada —
1 w tak zwanej trosce o  
mam sukcesy, że ho, ho!
Z tego prosty płynie sąd, 
że kultury zwieram front.
I nie zbłądzę (mam nadzieję), 
gdyż de facto n i e  i s t n i e j ę l

Na scenie Wydział Kultury prez. WRN, który (Jak zwy­
kle) deklamuje:

Chcesz, opowiem  ci bajeczkę, 
bajka będzie długa:
W ysiałem już 3 . ,„ 6422156/00 okólników ...
Za co mnie się ruga?
Chcesz, opowiem  ci bajeczkę, 
morał je j ponury:
Miał ktoś zbędną fujareczkę, 
oddał do kultury.

Oczom widowni ukazuje się Jeden z reżyserów teatru 
„Wybrzeże" 1 zwierza się:

Jam człek nie uczony, 
twórczej nie mam weny, 
powiem  więc Zw yczajnie 
słowami prostem y:
Chciałem wzruszyć widza, 
by się zalał łzami, 
no, i owszem  — wzrusza, 
lecz ... widz ramionami.

Następnie scenę wypełnia bez reszty Zespół Pieśni 1 Tań­
ca „K aszuby“ , który zawodzi:

Pisały już o  mnie gazety, 
że by ł taki zespół „K aszuby", 
lecz skromnie — słów  parę, niestety, 
gdyż by ło to w rubryce....... ZG U B Y".

Gwoździem program u była Radiowa Stocznia Remontowa. 
Przedstawiła ona krótki wodewil, pt.

MAGIA ETERYCZNA
Magią kartki papieru 
(plus atrament i mozoł) 
czynię fale eteru 
niezawodną narkozą.
Ale nie chce spać mafia 
m alkontentów zawistna, 
szydząc: „W  Stoczni w  ton trafia 
tylko ... Jeden planista".

W finale wziął udział cały zespół, który odśpiewał pleśń
masową „U ciekła mi kultureczka w proso". P

Na zakończenie jubileuszow ej uroczystości mistrz ceremo- 
, „ h i “ ',1»o d c z y ta ł depesze i listy gratulacyjne nadesłane z okazji Jubileuszu.
¿iiiiiiiiiiimiiiiiiiiijiiłiiiimmiiiuiiiimiiiHH

| Żyj z nas Cyruliku długo |
§ Szczedrin i
1 Czechow . 1
| Gogol |
1 Twain |
I Boy, I
| Tuwim
| Gałczyński |
| Effel i inni |
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i  r  i  F G . n / i  m
Dziękujemy za prze­

druki stop zaoszczę­
dzone honoraria prze­
każcie redaktorowi — 
jako premię stop.

Prasa krajowa 
zagranicznai

Niocli pomoże nowa brzytwa, 
bo stąpiła się już ci twa.

Czytelnicy
•  ANZOAKA.IVS •  HINHODAA ® V23ZHHAAI 9 ANZOAKAXVS • ~HINa

Już ja cię urządzę!

KULTURA PILN IE POSZUKIW ANA
szubami, Warmiakami, Mazura­
mi. A  tym czasem  — wystarczy, 
by zajrzeli np. do powiatu sztum 
skiego, a przekonają się, jak 
niewiele wieś tamtejsza odczuła 
nie tylko opiekę nad regionalną 
kulturą, ale nawet zwykie, ser­
deczne c iep ło ,w  stosunku do lu­
dzi, którzy potrafili przez tyle 
lat szowinistycznego terroru na 
tych ziemiach zachować Polskę 
w swoich sercach.

(Dokończenie nastąpi).

Zabieranie głosu i wniosko 
wanie w zagadnieniach kul­
tury — to sprawa trudna, 
wymagająca dużej znajomos 
cl danego przedmiotu.

Ale od czego kolektyw? W 
maju br. powołana została 
wojewódzka komisja kultury. 
Przeglądając spis nazwisk 
członków tej komisji rzu­
cić się musi w oczy zu­
pełna przypadkowość w do­
borze ludzi. Z jednej stro­
ny, — wysunięto znanych 
działaczy z różnych dziedzin 
kultury, ale tak przeciążo-

(Dokończenie ze str. 1)
nych pracą, że nie mogło 
być mowy o ich aktywnym 
udziale w pracach komisji, 
z drugiej zaś strony, jako 
przedstawicieli „świata pra­
cy“ wprowadzono... gospody­
nię domową i szereg osób na 
pewno niewiele mogących 
pomóc w takich sprawach, 
jak np. ocena programu Ope 
ry Bałtyckiej.

Przeglądając plany pracy tej 
kom isji zdum iewać musi ich — 
posunięta do satyrycznego w yra­
zu — „log ik a ". Np. dla zrefero­
wania sytuacji w  W ojewódzkim  
Kom itecie Kultury Fizycznej 
zobowiązano prorektora W yższej 
Szkoły M uzycznej — profi Hei- 
singa, uważając widocznie, że 
„ to  kultura i to kultura". Nic 
dziwnego, że pozbawieni zmysłu 
humoru członkow ie kom isji za­
częli na zebrania nie przycho­
dzić... Już 28 sierpnia zjaw iły się 
tylko 4 osoby. 4 października 
piętnastoosobowa kom isja obra­
dowała w składzie ... 3 osób. 19 
października zebranie musiało 
zostać odwołane...

Na przedwyborczych ze­
braniach dyskutanci mówili 
często i szeroko o zaniedba­
niach w pracach rad naro­
dowych. Jednym z najczę­
ściej powtarzanych tematów 
był niedorozwój życia kultu­
ralnego W miastach i wsiach 
Wybrzeża.

Nasz aktyw partyjny i no- 
wowybrani radni w wielu 
wypadkach gorliwie zajęli 
się usuwaniem licznych bo­
lączek bytowych. To dobrze. 
Wiele troski i wiele serca 
trzeba, by zaspokoić te słusz­
ne żądania mieszkańców.

Ale niemniej tego serca 
i zapału wymaga zaspokaja­
nie potrzeb k u l t u r a l ­
nyc h.  Więcej, znacznie 
więcej, niż dotąd. Bo prze­
cież sprawy kultury — to 
właśnie troska o człowieka 
— o jego rozwój i świado­
mość.

SZACHY
XXII SZACHOWE 

MISTRZOSTWA ZSRR
atmosferze zaciętej 
walki odbyw ają się w 
miastach Erywań, Gor 
ki i Leningrad elimina 

c le  do kolejnych X X II sza­
chow ych mistrzostw ZSRR. 
Ponad 60 najsilniejszych sza 
chistow radzieckich, podzie 
lonych na trzy grupy, wal­
czy o wejście do finału, 

szczególnie ciekawy prze 
gry w półfinale 

LaL1/t,®radzkim> gdzie na równi z arcymistrzem  Taj- 
manowem na czoio turnle- 
ju  wysunęła się m łodzież: 
kandydat na mistrza — 
Szczerbakow i 17 - letni 
mistrz m iędzynarodowy — 
Spasski.

Jetma z partii wygraną 
przez Spasskiego w turnie­
ju  leningradzkim — publi­
kujem y poniżej:

SPASSKI — BYW SZEW  
(Obrona G rynfclda)

1. d4 Sf6, 2. c4 g6, 3. Sc3 
d5, 4. Gg5 Se4, 5. Gf4 S:c3, 
6- bc Gg7, 7. e3 O-O, 8. Sf3 
C6, 9. Gd3 dc, 10. G:C4 Sd7, 
U. 0-0 Sb6, 12. Gb3 Sd5.

Czarne (Bywszew) nie zro 
bliy ani jednej om yłki, uda 
lo im się nawet przeprowa­
dzić pom yślny m anewr 
skoczkiem , a jednak 13. 
Se5. P ozycja  białych jest 
już znacznie lepsza, 
13...SI4, 14. ef Hd6, 15.
Wei eC, znowu zdawałoby 
się, że niezły ruch, a jed­
nak... posunięcie czarnego 
pionka jest błędne i mio­
dy mistrz Spasski z wiel­
kim kunsztem natychmiast 
to udowodnił. 16. Hf3 W(,„ 
17. h4! — Typowa ofensyw ­
na operacja! Posunięcie 
pionka ma na celu osła­
bienie pozycji czarnego
,k„r6La;  f6- ,,s- sd3 bs, 19. h j. (Patrz diagram).

W ysunięcie ,  pionk6vv 
na szósty rząd oraz słabe 
rozwinięcie figur bardzo 
osiabiio pozycję czarnych

Nasz kącik szachowy 
staję się coraz bardziej po­
pularny wśród czytelników 
„D ziew iątej Fali". Dowo 
dem tego sa liczne listy 
jakie otrzym ujem y nie tyl­
ko z naszego województw a, 
alę i z całego kraju, a na­
wet z zagranicy. Szczegól­
nie miłą korespondencję
otrzym aliśm y ostatnio z L e 
n i n g r a d u od ob. KarolaToeplitza.

19... gh — ten ruch można 
uważać za kapitulację.

Np. (19... Gas, 20. s o l 
Gb7, 21. hg hg, 22. f5 gf, 23. 
H:fS Kf7, 24. Sd3).

20. f5 Kh8, 21. Sf4 G b7 
(nie pomaga i 21... e5 w 
związku z 22. H:h5 G:f5,.23. 
H:f5 ef, 24. GC2 Kg8, 25. 
H:17 Kf8, 26. G b 3 !)  22.
te We7, 23. S:h5 Wf8, M; 
Sg3 c5, 25. d5 C4, 2«. SM 
Hc5, 27. G:c4 W:e6, 28. W:e6 
HC4, 29. Hg3 W gl, 30. W*8 
i czarne poddały partię.
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0 pomocniku partii 
i partyjnym kierownictwie

Przygotowania do II Zjazdu Związku Młodzieży 
Polskiej sprzyjają refleksjom na temat pracy partii z 
ZMP, wymagają dojrzałej oceny dotychczasowego 
stosunku każdej instancji i organizacji partyjnej do 
organizacji ZMP-owskiej. Spróbujmy np. zastanowić 
się nad rolą ZMP jako pomocnika partii. Czy niektó 
re instancje partyjne właściwie pojmują rolę tego po­
mocnika? Czy aby nie rozumieją jej w sposób, który 
wypacza samą ideę i cel kierownictwa partyjnego 
ZMP?

Kilka przykładów: W okre 
sie jakiejś kampanii polity­
cznej wielokrotnie dzwoni 
telefon z instancji partyjnej 
do zarządu ZMP. A po telefo 
nicznym drucie biegną dyspo 
zycje: udekorujcie lokal,
zróbcie transparenty, wy­
ślijcie ekipy artystyczne itp. 
Tak bywa często. Tak zda­
rzało się nieraz w kampanii 
wyborczej. Jakże — przecież 
to pomocnik. Powinien po­
magać. Więc ZMP-owcy „po 
maga ją“ przygotowując pla­
katy, robiąc dekoracje, wy­
konując inne tym podobne 
prace techniczne.

Przykład nieco przejaskra­
wiony, ale oddający jednoczę 
śnie bardzo istotne wypa­
czenia w pracy, niektórych 
komitetów partyjnych z or­
ganizacją młodzieżową. Jest 
to bowiem traktowanie ZMP 
nie jako pomocnika partii, 
ale wyłącznie jako „pomagie 
ra“ do załatwiania takich 
czy innych spraw technicz­
no -  organizacyjnych. Czy ta 
kie stanowisko nie podważa 
samej istoty kierownictwa 
partyjnego ZMP, sprowadza 
jąc je do płytkiego, admini­
stracyjnego i dorywczego 
„zarządzania“ młodzieżą?

Są i takie teorie, a co za­
tem idzie przejawy praktycz 
nej działalności, że młodzież 
ZMP trzeba „prowadzić za 
rączj£fi“> podsuwać gotowe 
projekty, narzucać pewne 
formy pracy. Te plany i pro 
jekty mogą być i słuszne, i 
dobre, ale czy taka metoda 
nie zabija przypadkiem cał­
kowicie samodzielności i ini 
cjatywy ZMP, o którym nasz1 
statut powiada, że jest „ak­
tywnym pomocnikiem partii 
w budowie socjalizmu“?

Spotykamy się także i z 
pojmowaniem współpracy z 
organizacją ZMP, jako współ 
pracy z równorzędną organi­
zacją, traktowaniem ZMP, 
jako partii. To znów wynika 
z niezrozumienia 56 punktu 
statutu partii, który na 
wstępie głosi: „Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza 
kieruje działalnością Związ­
ku Młodzieży Polskiej“.

Związek Młodzieży Pol­
skiej jest organizacją maso 
wą, obejmującą młodych lu 
dzi z różnych środowisk i wy 
cbowuiącą ich na budowni­
czych nowego ustroju w na 
szym kraju, wychowującą 
ich w duchu nowego świato­
poglądu, nowej etyki, nowej

Takie jest znaczenia słów 
„pomocnik” i „kierownik” o- 
kreślających wzajemny stosu 
nek do siebie partii i ZMP.

Ideowo • polityczne kierów 
nictwo ze strony organizacji 
partyjnej wymaga prawdzi­
wej znajomości zagadnień, 
którymi żyje młodzież, i za­
interesowania dla tych spraw 
całej organizacji partyjnej, 
pomocy i rady dla młodzieży 
ze strony każdego członka 
partii. Czy np. w fabryce wy­
starczy tylko „mobilizowa­
nie” młodzieży do wykona­
nia planu, przypominanie 
mlodei załodze o jei obowiąz 
kach? Oczywiście nie. Jak 
młodzież będzie pracować — 
zależy od tego, czy i iakie po 
trafimy stworzyć jej w za­
kładzie warunki, od tego, by 
zrozumiała sens i znaczenie 
tej pracy. bv po tej oracv 
znalazła dobrą rozrywkę, 
która rozwija umysł i hartu­
je fizycznie, bv mogła po­
głębiać swoje fachowa i ogól 
ne wiadomości. A więc — dy 
skusje, żywe, zacięte nieraz 
dyskusje na zebraniach w 
zakładzie i w świetlicy. Niech 
młodzi rozprawiają no swo­
jemu gorąco, z zapałem, o 
wszystkim co ich interesuie, 
co ich boli. A więc— świet­
lica, koło sportowe, kino i te 
atr. niedzielne wycieczki.

W organizacji ZMP wrzeć 
powinno od takiego twórcze­
go, żywego zainteresowania 
wszystkim co się wokół 
dzieje, powinny nurtować 
tam stała nowe problemy. O- 
becny na zebraniu członek 
komitetu partyjnego podsu­
wa zagadnienia, które trzeba 
rozwiązać. Mówi np. o roli i 
zadaniach organizacji ZMP 
w takiej czy innej kampanii 
politycznej, w walce o przed 
terminowe wykonania planu. 
Niech młodzież sama radzi, 
jak tego dokonać.

Doświadczenie uczy, że 
nudne zebrania z sążnistymi 
referatami tyls znaczą, co 
przysłowiowy „groch o ścia­
nę” . Trzeba wykonać przed­
terminowo plan? A więc — 
współzawodnictwo grup mło 
dzieżowych, ale mające po­
smak sportowej emocji, co­
dzienne błyskawice, gazetki,

tią a ZMP, między ZMP a 
całą młodzieżą.

Za te wszystkie sprawy 
odpowiada bezpośrednio or­
ganizacja ZMP, ale znać je, 
widzieć, podsuwać, gdy zaj­
dzie potrzeba, sposoby ich 
rozwiązania — powinna or­
ganizacja partyjna. Chodzi 
przecież o właściwy kierunek 
i treść pracy ZMP. Chodzi o 
to, żeby te wszystkie formy 
działalności ZMP wychowy­
wały nowego człowieka, świa 
domego budowniczego naszej 
ojczyzny.

I to jest główne, że w ża­
dnej ocenie, dokonywanej na 
posiedzeniu egzekutywy, nie 
można pominąć milczeniem 
udziału organizacji ZMP, 
udziału młodzieży. Ocena ta­
ka nie polega na suchych, 
cyfrowych danych. Istotne 
iest. iak pracowała organiza­
cja ZMP.

Egzekutywy rozpatrują i 
pracę ZMP wśród młodzieży, 
i instancji partyjnej z ZMP; 
wyciągają stąd wnioski i dla 
siebie, i dla młodzieżowej 
organizacji. A rola członków 
partii w ZMP? To właśnie 
jest ta orzodująca kadra, któ 
ra w organizacji ZMP wy­
pełnia swoje partyjne zada­
nia ucząc, wychowując mło­
dzież, pociągając ją zawsze 
swoim przykładem.

Cały bardzo złożony pro­
blem wychowania młodzieży 
wyraża sie w umiejętności 
nie szablonowego i nudnego, 
a odpowiadającego jej psy­
chice, jej zainteresowaniom 
i potrzebom — włączania 
młodych chłopów, robotni­
ków, studentów do pełnej, 
twórczej pracy, do żywego 
reagowania na każde wezwą 
nie partii.

Problemów — niemało 
przed nasza partią, naszą 
młodzieżą, przed jej, organi­
zacją. I warto się poważnie 
nad nimi zastanowić, zwłasz­
cza dziś w okresie przygoto­
wań do II Zjazdu ZMP,

II. S.

Decyduje
opieka egzekutywy
Właściwy przebieg nauki stanowi ona i u nas podsta- 

na kursach szkolenia partyj wę polityki na wsi. 
nego zależy od wielu czynni-. Brakiem zajęcia było jedy

1
i Dla naszych czytelników

ków — od należytego dobo­
ru wykładowców, od ich sta 
rannego przygotowania się 
do zajęcia, umiejętności zain 
teresowania słuchaczy oma­
wianym tematem, rozwijania 
dyskusji nawiązujących do 
bliskich słuchaczom codzien­
nych spraw itd.

Przede wszystkim jednak 
niezbędną jest stała, systema 
tyczna opieka egzekutywy 
organizacji partyjnej nad 
przebiegiem szkolenia. Gdy

moralności. Jest organizacją chwalenie przodowników, 
kształtującą nowego człowie- ganienie leniuchów.
ka. Są to zadania ogromnej 
wagi. Od młodzieży zależeć 
będzie przyszłość naszego 
kraju i nie tylko przyszłość, 
od niej zależy powodzenie 
tych zadań, jakie dziś wy­
konujemy, zależy więc i te­
raźniejszość. Właśnie na tym 
polega sens roli ZMP, jako 
pierwszego pomocnika par­
tii, że wychowuje młode po­
kolenie w duchu wskazań 
partii, że przygotowuje nowe 
kadry dla, partii.

„Polityka partii — głosi 
statut — jest wytyczną dla 
organizacji ZMP we wszyst­
kich dziedzinach jej działal­
ności“. I w tym sformułowa 
niu wyraża się stosunek in­
stancji partyjnej do ZMP. 
Program partii, uchwały par 
tii, jej polityka stanowią pod 
stawę treści pracy ZMP. To 
znaczy, że ZMP wypełnia za 
dania, jakie stawia partia, to 
znaczy, że jego działalnością 
kieruje partia. A więc każ­
dy komitet partyjny jest ide 
owym, politycznym kierow­
nikiem odpowiedniej organi­
zacji ZMP.

A więc — po południu, w 
świetlicy ciekawa rozmowa, 
w której przodownicy opo­
wiadają, w jaki sposób sobie 
radzą z planem. To i dysku­
sja nad książką, powiedzmy 
nad „Węglem“ Scibora-Ryl- 
skiego. To i wesoła wieczor­
nica z tańcem i śpiewem, po 
której tak lekko jakoś cho­
dzi się potem przy maszynie. 
To i znajomość . zwykłych, 
osobistych spraw młodych 
robotników. Robota ci nie 
idzie? Smutny jesteś i pa­
trzysz na świat przez czarne 
okulary? Może w Domu Mło 
de^o Robotnika bałagan i 
zły stosunek do mieszkań­
ców? Może majster gbur i 
zamiast pomóc, fuka na cie­
bie i wymyśla od smarka­
czy? Może sport cię pociąga, 
a zakładzie brak koła 
sportowego? Może...? Może...? 
Mnóstwo spraw różnorod- 
nych, a w sumie — od nich 
zależy to, co tworzy właśnie 
serdeczną więź między par-

wiej radzić sobie z różnymi 
trudnościami w pracy szko­
leniowej.

Jednym z zakładów, w któ 
rym egzekutywa podstawo­
wej organizacji partyjnej 
właściwie pojmuje swe obo­
wiązki w dziedzinie szkolenia 
ideologicznego iest Gdań­
skie Zjednoczenie Instalacji
Przemysłowych.

Na jednym  z ostatnich zajęć 
II roku kursu studiowania hi­
storii K PZR przerabiano zagad­
nienie początkowego okresu 
NEP-u oraz X I Zjazdu W KP(b),

Każdy ze słuchaczy został jesz 
cze na parę dni przed szkole­
niem zaooznany z tematem. Je­
go całość podzielił wvkłaaoivca 
na kilka podpunktów , co ułat­
wiało towarzyszom  przygotow a­
nie się do zajęcia. Jak wykazał 
jego przebieg, większość kursan 
tów  rzeczywiście nieźle opanowa 
la materiał.

Zajęcia  prowadził w  Zastęp­
stwie stałego w ykładow cy tow.
Kubika — tow. PAJEWSKI. B ył 
on dobrze przygotowany i m iał 
opracowany konspekt.

Po krótkim  wprowadzeniu a0 
tematu, w ykładow ca om awiał ko 
lejno poszczególne zagadnienia,
które kursanci rozw ijali k ole jn o kładowi, związanych Z 
w  dyskusji.

Towarzysze zgłaszający się ¿lo 
dyskusji, nie ograniczali się je ­
dynie do suchego opisu faktów , 
lecz w yciągali z nich politycz­
ne wnioski. .

Tak np. tow. Skrzypczak
omawiając politykę Partii 
komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego w kwestii chłop­
skiej nawiązał do trójjedy- 
nej leninowskiej formuły Wy 
kazfłjąc na nrz.ykładach, że

wymaga naprawy...
Mamy obecnie siedmio­

krotnie więcej uspołecznio­
nych punktów usługowych 
niż w 1950 r. Wiele z nich 
pracuje ku pełnemu zadowo 
leniu klientów i dziś uszko­
dzenie jakiegoś sprzętu w 
gospodarstwie domowym 
względnie urządzenia instala 
cyjnego nie napełnia nas. 
jak niegdyś przerażeniem.
Punkty usługowe obejmują 
niemai wszystkie rodzaje _ 0D.°Kxn0®cl ńia rozsze 
rzemiosł, z szerokim u- f  ?C1 usłuS nie prze
względnieniem potrzeb wsi.
Ale trzeba szczerze pomówić 
i o brakach, by usunąć te prze 
szkody, które jeszcze utrud 
niają nam codzienne życie.

adaptację pomieszczeń na nia celowości — jak to by- 
punkty usługowe. Nie wyko- ło np. w pow. kartuskim, 
p„'L1Ch r.ow" lez w °i- Zarząd nie może też być rentowny 
- zemysłu -Terenowego, któ- punkt usługowy, który funk 

zorganizował tzw- pa cjonuje tylko w godzinach
wilonów rzemiosła skupiają 
cych po kilka rodzajów u- 
sług. A fundusze były po­
ważne — blisko 3 miln. zł. 
przyznane przez Wydział 
Przemysłu Prezydium WRN.

Tej obojętności dla

Cenne zobowiązanie
młodych stoczniowców 

n a  ( z e i t  t l Z f a z d u  Z M P
Przy nabrzeżu Stoczni 

im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni stoi przycumowany 
statek pełnomorski. Na je­
go kadłubie widnieje na­
pis: „Na cześć II Zjazdu 
ZMP jednostkę B-53-22 od 
damy przed terminem“.

To ambitne zobowiąza­
nie podjęła młodzież ZMP- 
owska i niezorganizowana 
na apel młodzieżowej bry­
gady STANISŁAWA KRE­
FTA. Młodzi stoczniowcy 
postanowili wyposażyć sta 
tek w urządzenia j* oddać 
go do eksploatacji na dwa 
miesiące przed terminem,

tj. do końca grudnia br 
Realizacja podjętych zobo­
wiązań przebiega zgodnie 
z opracowanym przy współ 
udziale młodzieży harmo­
nogramem prac. Na stat­
ku, gdzie pracuje 7 mło­
dzieżowych brygad, doko­
nano już montażu maszy­
ny głównej. Młodzi stocz­
niowcy przyspieszyli rów­
nież wykonanie montażu 
wielu innych agregatów. 
W pracach tych wyróżniły 
się przede wszystkim bry­
gady ZMP-owców JERZE­
GO WOŻNIAKA i JANA 
KAPICY.

W POGONI ZA PLANEM 
ZGUBIONO KLIENTA

Drobny przemysł naszego 
województwa wykonał w cią 
gu trzech kwartałów br. 
plan rozwoju sieci usług w 
94 proc.

Jest faktem oczywistym, 
że przedsiębiorstwa uspiłecz 
nione nie wykorzystały w 
pełni swych możliwości roz­
szerzenia działalności usługo 
wej. gdyż w pogoni za pla­
nem zostawiły tę sprawę na 
uboczu. Wiadomo — ceny u- 
sług _ są niskie, Wykonywa­
nie ich nie sprzyja więc 
szybkiej i łatwej reali­
zacji planu w wartości. 
Po co więc zadawać so­
bie trud? A że może u- 
cierpieć na tym klient, szu­
kając na próżno punktów u- 
sługowych w swojej okolicy 

o to nikogo zbytnio nie 
boli głowa.

I dlatego do tej Pory nie 
ma uspołecznionych punktów 
zegarmistrzowskich w Elblą­
gu, Kościerzynie, Sztumie i 
Starogardzie, a mieszkańcy 
Nowego Dworu na próżno 
szukają rymarza, tak potrzeb 
nego w tym rolniczym po­
wiecie. Brak jest również 
punktów wulkanizacji w 
Tczewie, N. Dworze i Kartu 
zach, oraz szklarskich i fry 
zjerskich w powiatach 
Gdańsk i Elbląg, a zduńskich 
w Lęborku, Sztumie, Elblą­
gu i Nowym Dworze.

Jest tó duże utrudnienie 
dla ludności, która musi ko­
rzystać z punktów usługo­
wych w odległym trójmieście 
Iub z pomocy pokątnych „fa 
chowców“.

KREDYTY, k t ó r y c h  nie 
w y k o r z y s t a n o

?  nałożonych zadań nie wy 
wiązała się przede wszyst-

ciwaziałały powiatowe a 
zwłaszcza gminne rady naro 
dowe, które nie potrafiły doj 
rżeć istotnych Potrzeb ludno 
ści,
siu w niczym nie pomogły 
przy organizowaniu punktów 
usługowych. .

Mówiąc konkretnie, np. 
referaty przemysłu powiato­
wych rad narodowych w Lę 
borku i Malborku nie udzie 
liiy pomocy w zorganizo­
waniu punktów zegarmi­
strzowskich, mimo że spół­
dzielnie wskazywały lokale, 
nadające się do tego celu. W 
pow. kwidzyńskim zaś Gmin 
na Rada Narodowa w Gardei 
nie potrafiła wykorzystać lo 
kału nadającego się na kuź­
nię.

Z takich więc powodów 
plan sieci w poszczególnych 
powiatach nie został wyko­
nany, chociaż w dalszym cią 
gu odczuwa się brak punk­
tów usługowych. Pow. Staro 
gard z winy referatu prze­
mysłu wykonał plan w .65 
proc- pow. Kwidzyn w 60

ściśle urzędowych, co np. w 
okresie żniw utrudnia, lub 
wręcz uniemożliwia korzy­
stanie z jego usług.

Czy nie można byłoby lej 
sprawy rozwiązać przez przy 
stosowanie pracy punktów 
usługowych do wymagań 
ludności? Korzyść byłaby o- 
bustronna.

___  Nie wpływa na rentowność
a ich '’referaty~"przem*y- fakt> że punkty usługowe nie 

•' - przyjmują często drobnych
napraw pod pretekstem nie­
opłacalności. Odstręczają o- 
ne również klientelę niedba­
łym i nieterminowym wyko 
naniem roboty oraz pobiera­
niem nadmiernie wygórowa 
nych cen, jak to bywa np. w 
Wielobranżowej Spółdzielni 
Pracy w. Sopocie, która za do 
robienie klucza zażądała 3 ra 
zy więcej, niż warsztat pry 
watny.

To te względy odstraszają 
klientów od punktów usłu­
gowych i sprawiają, że stają 
się one nierentowne.

Ja k  u s p r a w n ić  p r a c ę ?
Aby usprawnić pracę pun 

któw usługowych, Wojewódz 
ki Związek Spółdzielni Pracy 
powinien roztoczyć większą 
opiekę nad ich działalnością, 
a szczególnie nad jakością 
wykonywanych przez nie 
usług.

W tym celu należy kontro 
proc., ponieważ gminne rady lować jakość wykonywanych 
narodowe nie okazały nale- ripbót, sprawdzać kwalifika

■ c m  c-le zawodowe pracowników zytego zainteresowania spra punktów usługowych> inte_
wami lokalowymi, pow- Ko- resować się zgłoszonymi re-
ścierzyna w 57 proc. Nato* klamacjami i przeprowadzać

nie to, że no wyczerpaniu te 
matu, wykładowca nie pod­
sumował go jeszcze pokrót­
ce, nie podkreślił węzłowych 
zagadnień. A takie przypom 
nienie pomaga słuchaczom w 
utrwaleniu najważniejszych 
problemów.

Na kurs, oprócz PZPR- 
owców uczęszczają również 
bezpartyjni. Stanowią oni je­
dną trzecią ogółu słuchaczy.
Szkolą się tu zarówno robot 
nicy, jak i pracownicy urny-

opieka taka istnieje, wówczas słowi — przeważnie inteligen 
i frekwencja dopisuje i łat- cja techniczna.

Egzekutywa ściśle prze­
strzega tego, aby w każdy 
poniedziałek zajęcie się od­
było. Jeśli nie ma wykładów 
cy szkolenie prowadzi jego 
zastępca, który również jest 
zawsze przygotowany.

Sekretarz organizacji p arty j­
nej tow . MAJCHEREK uczestnt 
czy w szkoleniu. Interesuje się 
czy frekw encja jest należyta, 
kontroluje też konspekt w ykła­
dow cy. Nieraz w spólnie z wykla 
(łowcą zastanawiają się nad zna 
lezieniem  now ych , ciekaw ych 
form  prowadzenia zajęcia, któ­
re by  hardziej zainteresowały 
kursantów, np. poprzez nawląza 
nie do jakiejś książki czy fil­
mu itd.

Sekretarz, a także inni człon­
kowie egzekutywy dbają o to, 
aby jak  na jw ięcej towarzyszy 
brało czynny udział w  dyskusji. 
Interesują się też postępam i ja ­
kie kursanci uzyskują w nauce.

Towarzysze z kierownictwa 
organizacji partyjnej zwra­
cają dużą uwagę na to, aby 
w dyskusji na zajęciach na­
wiązywano, o ile to tylko moż 
liv 2, do spraw bliskich za- 

wal-
ką załogi o wykonanie pla­
nów produkcyjnych/ Nic też 
dziwnego, że wielu spośród 
uczestniczących w szkoleniu 
przoduje w pracy zawodo­
wej.

Warto, aby komitet dziel­
nicowy upowszechni! spore 
już doświadczenia towarzy- 
S!w z GZIP na innych kur­
sach szkolenia partyjnego.

Z. Woj.

S U B S K R Y P C J A
grafiki artystycznej

%

Stanisław Rolicz — Łódki rybackie w porcie, akwaforta

RÓŻNE koleje prze­
chodziła grafika w 
ciągu wieków. By­

ła rozpowszechniona ja- 
ko ulotka wśród gniew­
nego ludu, służyła klero 
wi do szerzenia religijne 
go kultu, kupcom holen­
derskim jako środek spe 
kulacji, a wreszcie stała 
się samoistną gałęzią 
sztuki.

W okresie międzywo­
jennym w Chinach — za 
uprawianie drzeworytu, 
który tysiącom uciemię­
żonych chłopów zastę­
pował gazetę i książkę— 
czangkaiszekowscy żoł­
dacy ucinali ręce. W Me 
ksyku drzeworyt jeszcze 
dziś wykorzystywany 
jest jako środek maso­
wej agitacji i budzi du­
cha buntu uciśnionych 
chłopów przeciwko gwał 
tom i bezprawiu obszar­
ników.

Grafika — to stara i 
piękna dziedzina sztuki. 
Przez wieki rozwijała się

mi l opatrzone są podpi 
sem artysty.

, Sztuka graficzna w 
Gdańsku ma wspaniałą 
przeszłość. Tworzył tu 
swoje dzieła Falc — zwa 
ny Polonusem, rytował 
swoje prospekty Deisch, 
w Gdańsku powstało naj 
wspanialsze dzieło Cho­
dowieckiego — „Dzien­
nik podróży do Gdań­
ska“, a słynny astronom 
Heveliusz w chwilach 
wolnych od obserwowa­
nia gwiezdnych szlaków 
także uprawiał grafikę.

Współcześni gdańscy 
artyści nawiązują do tra 
dycji starych mistrzów, 
znajdując nowe środki 
artystycznego wyrazu dla 
ukazania współczesności.

Celem uprzystępnienia 
ich prac społeczeństwu 
Wybrzeża — Związek 
Polskich Artystów Pla­
styków, w porozumieniu 
ze Stowarzyszeniem 
Dziennikarzy Polskich 
organizuje subskrypcję 
dzieł graficznych.

Bogusław M arschall — Gdański Barbakan, drzeworyt — 
I x  10 cm, cena 45 zł.

miast tam, gdzie sprawa pun 
któw usługowych zajęły się 
rady narodowe, jak w Tcze 
wie i Sopocie, tam plan sie­
ci został przekroczony.

częste lustracje 
punktów.

podległych

kim spółdzielczość, która nie nie, otwierane masowo bez 
wykorzystała kredytów na uprzedniego przeanalizow=>-

Również prezydia rad na­
rodowych nie powinny za­
pominać o odpowiedzialności, 
jaką ponoszą za rozwój i na 
leżyte funkcjonowanie zakła 
<łóvv usługowych. Obowiąz- 

URZĘDOWANIEM“ Ięłęm prezydiów jest otoczyć 
opieką punkty usługowe, po 
móc im w sprawach organi­
zacyjnych i zapewnić kadry 
pracownicze. Rady narodowe 
winny dobrze opracować 
Plan lokalizacji sieci usługo 
wej i rodzaju usług na swo­
im terenie przy ścisłej współ 
pracy związków zawodo­
wych, ZSCh i komitetów blo 
kowych — aby w ten spo;ób 
zapewnić ludności właściwą 
obsługę.

W. Gabriałowira

SKOŃCZYĆ ZE SZTYW­
NYM

Głównym powodem uchy­
lania się spółdzielczości od 
organizowania punktów usłu 
gowych jest ich mała ren­
towność. I trzeba od ra­
zu uderzyć w sedno sprawy 
— mianowicie zakładanie 
punktów w sposób nieprze­
myślany.

Nie można przecież oczeki 
wać, że będą rentowne kuź

i doskonaliła, szukając 
nowych materiałów, uzy 
skując nowe środki arty 
stycznego wyrazu.

Technika miedziorytu 
dała możność odbijania 
większej ilości oryginal­
nych dzieł sztuki; podob 
nie jak akwaforta, akwa 
tinta, mezzotinta, sucha 
igła, litografia, linoryt, 
fluoroforta itd.

Specjalną cechą grafi­
ki jest to, że może łat­
wiej niż malarstwo i rzeź 
ba dotrzeć do człowieka 
w formie oryginalnego 
dzieła sztuki. Opracowy 
wanie przez artystę piy 
ty graficznej jest żmud­
ne i kosztowne — wyma 
ga dużej umiejętności ry 
sunku i znajomości tech­
niki graficznej, lecz da­
je świetne rezultaty. Z 
jednej przygotowanej 
przez artystę płyty otrzy 
mać można od kilkudzie 
sięciu do kilkuset — w 
zależności od techniki — 
tłoczonych przez autora 
na specjalnym papierze 
— dzieł sztuki, które po­
zostają zawsze oryginała

Zadaniem subskrypcji 
jest popularyzacja gra­
fiki artystycznej wśród 
najszerszego ogółu — w 
świetlicach, klubach, czy 
telniach, szkołach i w 
prywatnych mieszka­
niach.

— 22X28 cm., cena 65 zł.

Niech na ścianach na­
szych świetlic i miesz­
kań znajdą miejsce dzie 
ła naszych artystów!

Czytelnicy, biorący u- 
dział w subskrypcji na 
prace graficzne, powinni 
wypełnić kupon sub­
skrypcyjny, podając ty­
tuł zamówionego dzieła 
oraz nazwisko autora.

Wypełniony kupon na­
leży przesłać pod adre­
sem Związku Polskich 
Artystów Plastyków — 
Sopot ul. Rokossowskie­
go nr 54.

Należność opłaca się 
przekazem pocztowym na 
adres Związku lub prze­
kazem na konto Związ­
ku Polskich Artystów 
Plastyków NBP, So­
pot 315-9-145, względnie 
uiszcza się przy odbio­
rze.

Zamówione prace będą 
wydawane w lokalu 
Związku Polskich Arty­
stów Plastyków od 21 
grudnia br. do 5. I. 55 r. 
Zamiejscowym prace bę­
dą przesłane w tym ter­
minie na koszt ZPAP. 
Artyści na czas subskrjrp 
cji ustalili specjalnie 
przystępne ceny na swo­
je prace. Normalna war 
tość planszy graficznej 
wynosi od 300 do 900 zł., 
w zależności od wymia­
ru i rodzaju techniki. 
Natomiast w subskrypcji 
te same prace, podpisa­
ne przez artystów, będą 
kosztowały tylko od 40 
zł. do 65 zł. Warunkiem 
dojścia transakcji do 
skutku jest zgłoszenie 
się (pojedyńczo lub zbio 
rowo) — co najmniej 
trzydziestu nabywców na 
daną pracę graficzną.

Artysta wykona tyle 
odbitek autorskich, ile 
zostało zgłoszonych zamó 
wień.

Oryginały dzieł obję­
tych subskrypcją można 
oglądać w Stowarzysze­
niu Dziennikarzy Pol­
skich, Oddział Morski w 
Gdańsku — Targ Drzew 
ny 3/7; w Klubie Poli­
techniki Gdańskiej; w 
Domu Książki we Wrze­
szczu — Grunwaldzka 
róg Miszewskiego; w 
Związku Polskich Arty­
stów Plastyków — So­
pot, ul. Rokossowskiego 
nr 54; w Domu Książki— 
Sopot, ul. Rokossowskie­
go 26 oraz w Gdyni w 
sklepie „Desa“ — ul. 
Świętojańska 44.
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KUPON SUBSKRYPCYJNY
Związek Poiskich Artystów Plastyków 

Okrąg Gdański
SOPOT, UL. ROKOSSOWSKIEGO 54, TEL. 51958 

_________ KONTO: NBP SOPOT 315 9-145

.i-- ^ ‘^’ ejszym zgłaszam udział w powszechnej sub­
skrypcji grafiki artystycznej
Tytuł dzieła . . . .

Autor

Imię i nazwisko zamawiającego

Instytucja, zawód 

Adres
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W akacje pana Hullot

Na ekranach trójmiasta 
ukazało się ostatnio kilka 
nowych filmów produkcji 
zagranicznej. Wielkim po­
wodzeniem cieszy się film 
produkcji francuskiej w re 
żyserii JAQUES TATI pt. 
„WAKACJE PANA HUL­
LOT“ .

Na zdjęciu: scena z fil­
mu.

w  z im ie
W tych dniach odwiedzili 

śmy oliwskie ZOO, by dowie 
dzieć się, jak zimują jego 
mieszkańcy.

Czują się nieźle, a nawet 
chwalą sobie pobyt w ZOO 
szczególnie kuce, koń tar­
pan i osioł, przeniesieni 
ostatnio z sąsiedztwa dzi­
ków do nowego wielkiego 
wybiegu o powierzchni ok. 3 
ha, położonego w pobliżu kia 
tek lisów. Mają tu dosyć 
miejsca do hasania. Jedze­
nie przynosi im dwa razy 
dziennie, jak i pozostałym 
,.kopytnym“ kolegom, zapo 
biegliwy, starszy pielęgniarz 
zwierząt Jan Berbeka. Żubr 
jest trochę markotny, smut­
no mu widocznie w samotno-

Noworoczns paczki
Przyjem nie otrzym ać na - No­

w y Rok w upom inku paczkę 
słodyczy. B y  um ożliw ić i ułat­
w ić przesyłanie swoim  znajo­
m ym  tego rodzaju paczek — PSS 
ju ż przy jm uje  zam ówienia na 
now oroczne paczki słodyczy, w y 
konane w edług życzenia zama­
w iającego.

Pisemne i osobiste Zamówie­
nia przyjm uje dział obrotu ar­
tykułam i piekarniczym i PSS 
przy ul. K linicznej 2a we 
Wrzeszczu.

TRÓJMIASTA
KTO DŁUŻEJ

_...założyły się pewne przed­
siębiorstwa, które z nich wię 
c&) zmagazynuje silników i 
rozruszników elektrycznych 
w bazie remontowej przy ul. 
Partyzantów ice Wrzeszczu, 
należącej do Gdańskich Za­
kładów Metalowych Przemy­
słu Terenowego i kto dłużej 
je tam będzie przetrzymywał. 
Dotychczas przoduje Centr. 
Żarz. Hodowli Koni —- zespół 
Kraplewo pow. Ostróda. Nie 
odebrał on wyremontowane­
go jeszcze w marcu 1953 ro 
ku jednego rozrusznika i 
trzech prądnic samochodo­
wych. Sekundują mu Gdań­
skie Zakłady Maszyn Elektry 
cznych, które .również od 
marca nie odebrały silnika 
elektrycznego. Na dalszym 
miejscu uplasowało się Wo- 
jeiuódzkie Przedsiębiorstwo 
Produktów Pomocniczych, 
które nie odebrało silnika, 
oddanego do remontu w li­
stopadzie ub. roku.

Proponujemy więc zorgani 
zować konkurs i nagrodzić 
zakłady, które od przeszło 
dwu lat nie wykorzystują 
swoich urządzeń... Przekazać 
te urządzenia innym zakła­
dom, z tym że potrafią je nie 
zwłocznie włączyć do produk 
cji.

Na podstawie listu czy­
telnika W. B.

Kiermasze i wystawy
Bogaty asortyment w yrobów  

m ięsnych, drób pieczony, ryby  
w różnych postaciach, pasztety, 
różnego rodzaju sałatki i pół­
fabrykaty zobaczym y na kierma 
szach i w ystaw ach organizowa­
nych  przez MHM i zakłady ga­
stronom iczne w  dniach 12 i 13
brn.

Pokaz w yrobów  garm ażeryj­
nych odbędzie się* w  sklepach 
MHM: nr 22 ul. Długa 4 w 
Gdańsku, nr 44 ul. Grunwaldz­
ka 75 i nr 71 ul. W ajdeloty 24 
w e Wrzeszczu, nr 200 ul. R o­
kossow skiego 36 w  Sopocie, nr 
140 ul. Świętojańska 14 i nr 345 
ul. Świętojańska 100 w  Gdyni.

Zakłady gastronom iczne otwie 
r*ją kiermasze dnia 15 bm. w 
restauracji - „R atuszow ej“  w 
Gdańsku, „W spółczesn ej“  we 
Wrzeszczu, „O liw sk ie j“  w  Oli­
wie, „B a łty ck ie j“  w  Sopocie, 
„K lu b ow e j“  i „R yb itw ie“  w 
Gdyni. Podczas kiermaszu bę­
dzie m ożna kupić względnie za­
m ów ić w yroby  masarskie z do­
stawą do domu.

W ystawy w yrobów  cukierni­
czych  produkcji zakładów pie­
karniczych będą w  sklepach 
PSS: nr 28 ul. Łąkowa 5, nr 34 
ul. Jedności R obotniczej 105 w 
Oruni, nr 46 ul. M arynarki P ol­
skiej w  N owym  Porcie, nr 8 ul. 
Grunwaldzka 136 i nr 12 ul. H ib­
nera 6 we Wrzeszczu, nr 1 ul. 
Grunwaldzka 504 w  Oliwie, nr 6 
ul. Rokossowskiego 28 w  Sodo-
cie, nr 46 ul. Rokossowskiego 9 
w Sopocie, nr 100 ul. Św iętojań­
ska 106 nr 60 ul. Śląska 42 i nr 
89 ul. Dworcowa 11 w  Gdyni, nr 
114 plac Górnośląski 1 w  Orło­
wie, nr 124 Czerwonych K asy- 
nierów  141 na Grabówku.

Zakłady gastronom iczne w y­
stawy piekarnicze otw ierają w 
niedzielę w  zakładach: „P od
gdańskim żuraw iem " przy ul. 
Świerczewskiego i w  „N ow e j“ 
ul. W ały Jagiellońskie w  Gdań­
sku, w  bufecie cukierniczym  
przy ul. Arm ii Polskiej w  Oli­
wie, w  kawiarni „Checz kaszub­
ska“  ul. Świętojańska 32 i w 
„L iterack ie j“  ul. 10 Lutego 27 
w  Gdyni.

Zakłady pracy organizujące 
wspólne w  święta w ieczornice 
lub zabaw y sylwestrowe mogą 
zamawiać potraw y na tych  kier­
maszach.

Komunikat WUML
W poniedziałek dnia 13 

bm. i we wtorek 14 bm. od 
będą się konsultacje z hi­
storii KPZR dla II roku.

ści, ale już na wiosnę docze 
ka się współtowarzyszki ży­
cia. Przybędzie ona z inne­
go ZOO, a wraz z nią i to­
warzyszka dla bizona.

Dobrze czują się wilki. Wil 
czyca już się oswoiła, poz­
wala nawet podrapać siebie 
po grzbiecie. Dzikom trzeba 
było wzmocnić ogrodzenie, a 
to z tego powodu, że jeden z 
nich zrobił kawał i któregoś 
dnia „prysnął“ do lasu.

Miś syryjski i dwa brunat 
ne niedźwiadki, mimo że by 
łaby już na nich pora, nie 
zdradzają najmniejszego za­
miaru zapadać w sen zimo­
wy. Po prostu nie robią te­
go nigdy w niewoli.

W baraku naprzeciw klat­
ki niedźwiedzi przebywają 
ci mieszkańcy ZOO, których 
trzeba było umieścić w cie­
ple. Są to małpki i papużki. 
Zawsze gadającą Zorka coś 
zaniemówiła, ale chyba tyl­
ko chwilowo. W osobnej klat 
ce harcu ją białe myszki. Z 
czterech par, jakie były na 
początku wiosny — rodzina 
ich w drodze przyrostu na­
turalnego zwiększyła się do 
150 sztuk. Byłoby ich, jak 
słychać, znacznie więcej, gdy 
by od czasu do czasu nie mu 
siały uzupełniać... jadłospi­
su sów i myszołowów.

Wszystkim zwierzętom 
przebywającym na powietrzu 
wybudowano ostatnio ładne 
domki drewniane. Jest icb 
ogółem 15. Nie wszystkie są . 
jeszcze pokryte słomianym 
dachem, nastąpi to jednak 
w najbliższych dniach. Dom 
ki te o swoistym stylu doda 
ją uroku pięknie położone­
mu ogrodowi i stanowią za­
bezpieczenie dla ich lokato­
rów na zimę.

PLA C ZEÓ O ?
...Państwowe Przedsiębior­

stwo Krawiecko-Kuśnierskie 
w Sopocie mimo interwencji 
nie wypłaciło dotychczas ob. 
Wieiobradek należności w 
sumie 900 złotych za pracę 
na wystawie drobnej wy­
twórczości w Sopocie na mo­
lo.

Z listu czytelnika 
ob. Stefanii Szymichowskiej

Z wędrów ek l)rzazi]i

K R O N I K A  D N I A
Prof. Kazimierz Wyka 

o romantyzmie
W niedzielę, dnia 12 bm. o  go 

dżinie 16 w sali Starego Ratusza 
w  Gdańsku odbędzie się kolejny 
w ykład z cyk lu  „10 lat walki o 
now y obraz literatury polsk ie j“ » 
W ygłosi go prof. dr Kazimier* 
W yka, znany autor podręcznika 
„O  rom antyzm ie“ .

XI lisia nagród
w naszym konkursie
„Poznaj Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

Owca z RZS w  Błunakach — 
HENRYKA CHLASCIAK, Elbląg, 
Orężna 13; 2 bilety do Teatru 
Lalek z Panstw. Teatru Lalek 
w  Gdańsku — KAZIM IERA BER 
DOW SKA, Gdańsk, W ierzbowa 
7; 2 bilety do Teatru Lalek, z 
Taństw. Teatru Lalek w Gdań­
sku — STEFAN SANIAT, Oliwa, 
Boi. Krzyw oustego 19; 2 bilety 
do Teatru Lalek z Państw. Te­
atru Lalek w Gdańsku — WAN 
DA MUELT.ER. Sopot, Puław­
skiego 4; 2 bilety do Teatru La­
lek z Państw. Teatru Lalek w 
Gdańsku — JAN METZ, Bielko- 
wo, pow. Gdańsk; 2 bilety do 
Teatru Lalek z Państw. Teatru l alek w Gdańsku — W ŁADYS- 
1 A W ROSENBAJGIER, Oliwa, 
Drożyny 20; wieczne pióro ze 
Spółdz. Pracy Stolarzy i Tąpie, 
w  Malborku — NORBERT 
SKRZYDLEWSKI, Sopot, Dzier­
żyńskiego 8; piżama damska z 
Zakł. Przem. Odzież, w Elblągu
— JOZEF RUMAS, Sopot, Cho­
pina 16; koszula męska z MPK 
w Elblągu — ADAM BOGACZ, 
W rżeszcz, 2eleńskiego 4b; tort 
7 Zakładów Piekarń, w Elblągu
— W ŁADYSŁAW  RUTKOWSKI. 
Elbląg, Brzeska \Q; portfel skó­
rzany ?■ Zarządu Portu Gdańsk
— RUDOLF KARPIŃSKI. El­
bląg, Robotnicza 123; koszula po 
pelinow a z Żarz. Portu Gdańsk
— RADOM IR NOWO POLSKI, 
Sooot, W ybickiego i ;  owca z 
RZS „Ż u ła w y “  — MARIA PA ­
SEK, Gdańsk, Biskupia 23; że­
lazku elektryczne z MHD w El­
blągu — ALFONS MATUSZEW­
SKI, Gdynia. Abrahama 20; 
wazon kryształow y od rady za­
kładow ej Taboru K olejow ego w 
Elblągu -  KAZIM IERZ OltŁOW 
SKI, W rzeszcz, Grunwaldzka 238; 
żelazko elektryczne z GPZB — 
ZB-6 Elbląg — M ARIA SZPA- 
KOW SKA, W rzeszcz. Karłowicza

' pudełko prallnek z W oj.

Przedsięb. Hurtu Spoż. w Elblą­
gu — DANUTA BIEŃKOWSKA, 
Elbląg, W iejska 19; książką 
DBOR Gdańsk — TADEUSZ 
Szlęzak, Sopot, Dąbrowskiego 7; 
talon na wykonanie portretu z 
Foto Ostrowski w Gdańsku — 
W LADYSL. POWAJBO. Gdańsk, 
K onopn ickiej 5; 5 książek z Gd. 
Antykwariatu Nauk. — ZB IG ­
NIEW PODKOW IK, Wrzeszcz, 
Sienkiewicza 9; 5 książek z
Gdańsk. Antykwariatu Naukowe 
go — TADEUSZ RUTKOWSKI, 
Sopot, W ybickiego 9; portfel 
skórzany z Rzem. Spóldz. Pracy 
Szew ców i Cholewk. w Gdańsku 
— WITOLD CZECHOWICZ, 
W rzeszcz, W aryńskiego 45; wlecz 
ne pióro z Zakł. Maszyn Rem.- 
Bud. w Gdańsku — JERZY 
FLEJSZMAN, Wrzeszcz, Karola 
Marksa 5; wieczne pióro 1 c y ­
garniczka z POW N owa Wieś — 
W ANDA DURDANOW NA, Let- 
niew o, Uczniowska 7; wieczne 
p ióro z POM Nowa Wieś — FE­
LICJA OLENSKA, Wrzeszcz, 
M ickiewicza 38; serwis stołowy 
z PSS Kartuzy — HELENA WOJ 
CICKA, Letniewo, Uczniowska 
23a; rękawiczki zamszowe z 
Z jed . Przem. Cukrown. w Mal­
borku — ANNA DÓLIDOWICZ, 
Próchnik gm. Ł ęcze; kom plet 
deserowy z W PKGG Gdańsk — 
BOGUSŁAW RUMAS, Sopot, 
Chopina 16; talon na w ykona­
nie portretu z Foto „R y ś “  w 
Gdańsku — ZENON KLIM CZYK, 
K ościerzyna, Kościuszki 13; 
książką z PGR Wieliste — LU­
CYNA NOW AKOWSKA, Orunia, 
Jedn. R obotniczej 194.

W ydawanie nagród odbywa się 
codziennie w godzinach od 16 do 
17 w św ietlicy RSW „Prasa“  w 
Gdańsku. W soboty od godz. 13 
do 14. Dalsze listy w ygranych 
podamy w następnych num e­
rach naszej gazety.

Biblioteka nieczynna
W  związku z przejęciem  dzia­

łu naukowego Biblioteki Gdań­
skiej przez Polską Akademię 
Nauk i przeprowadzanym  obec­
nie spisem inw entaryzacyjnym  
zbiorów , dział naukow y M iej­
skiej B iblioteki w  Gdańsku bę­
dzie zam knięty dla czytelników 
od 11 do 31 bm.

Przykład godny 
naśladowania

W  niedzielę, dnia 12 bm. o go ­
dzinie 19 w sali Prezydium  MRN 
przy ul. Bema w Gdyni od bę­
dzie się koncert przodującego na 
W ybrzeżu chóru „E ch o“ . Na pro 
gram złożą się pieśni, skecze i 
m onologi.

Cały' dochód z tej Imprezy 
przeznacza się na choinkę n ow o­
roczną dla dzieci szkoły TPD 
nr 1.

Z korespondencji Szostaka.
Ważne dla dziennikarzy 

i literatów
W  poniedziałek, dnia 13 bm. o 

godz. 16.30 odbędzie się w K lu­
bie Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Targ Drzewny 3/7 w 
Gdańsku zebranie sekcji repor­
tażu SDP, na którym  redaktor 
Sierecki om ów i wnioski z kra­
jow ej konferencji, pośw ięconej 
ocenie reportażu w prasie i w 
radiu.

Na zebranie Zarząd Oddziału 
SDP zaprasza dziennikarzy oraz 
literatów.
Zmiany w repertuarze teatru

W związku z występami Pań­
stw ow ego Zespołu Tańca L udo­
w ego Gruzińskiej SRR, zapow ie­
dziana opera Czajkowskiego 
„T rzew iczk i“  na niedzielę godz. 
14 nie odbędzie się. Początek 
przedstawienia sztuki „M azepa“ 
o godz. 13.30.
Odczyt popularno - naukowy

W poniedziałek, dnia 13 o  go­
dzinie 13.30 w audytorium  che­
m icznym  Politechniki Gdańskiej 
odbędzie się trzeci odczyt popu­
larno-naukow y z cyklu  „T ech ­
nologia drew na“ . Odczyt pt. 
„R ozw ój przemysKi włókien 
sztucznych“  w ygłosi mgr inż. 
W ojciech  Chyliński.

Dyżury aptek
Gdańsk; apteka nr 52 — ulica 

Długa 54 '56, nr 6 — ul. M ieros­
ławskiego 27 w e W rzeszczu, nr 17
— ul. K aprów  4 w Oliwie, nr 4
— ul. Oliwska 83/4 w  N owym  
Porcie.

Gdynia; apteka nr 13 — ul. 
Starowiejska 34. nr 10 — ulica 
Czerw onych K osynierów  137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. B ohate­
rów  Stalingradu 66 w Orłowie.

Sopot; apteka nr 15 — ul. Ro­
kossow skiego 21.

Czy w iecie, dlaczego ta 
maszyna stoi bezczynnie? Bo 
tokarz poszedł po materiał do 
odległego o 300 m etrów  ma­
gazynu i w róci może za pół 
godziny. W ędrówkę taką p o­
wtarza parę razy dziennie. 
Dzieje się to w Gdyńskie] 
Stoczni Rem ontow ej tylko 
dlatego, że dotychczas k ie­
row nictw o nie postarało się 
o zorganizowanie transportu 
wewnętrznego. Czas na jw yż­
szy zająć się tą sprawą, szcze 
golnie że wielu robotników  
pracu je tu m etodą Zandaro- 
wej.

Żadna metoda nie pomoże 
przyspieszyć pracy, jeżeli są 
przym usowe przestoje m a­
szyn. Dziwię się, żc dotych ­
czas nie zrozum iało tego k ie­
row nictw o stoczni, skoro 
spostrzegłem to ja  — laik.

D R ZA ZG A

Zwierzęcy światek z oliw 
skiego zoologu jakoś nie do­
czekał się obiecanych przez 
marynarzy z PMH lwa i sło 
nia. Szkoda, że marynarze 
zapomnieli o obietnicy; miej 
sca dla władców pustyni i 
dżungli są. Również ry­
bacy dalekomorscy łowiący 
na północy mogliby się posta 
rać o foki i pingwiny, które 
będą tu miały doskonałe wa 
runki pobytu.

Przy okazji uchylono nam też 
trochę rąbka tajem nicy na te­
mat dalszej rozbudow y ogrodu 
zoologicznego w Oliwie. Do obec 
nych 30 ha terenu przyłączone 
będą sąsiednie, tak że ogólna 
powierzchnia ogrodu wzrośnie 
ao 90 ha. Na tym  wielkim  o b ­
szarze podzielonym  na strefy 
kiim atyczno-środow iskow e znaj­
dą wspaniale urządzone pomiesz 
czenia przedstawiciele całego 
świata zw ierzęcego. Okazy świa­
ta podw odnego oglądać będzie­
my w w ielkich akwariach o p o ­
jem ności 15 tys. m :*.

Są to dalsze plany obliczone 
na najbliższe 10 lat, których re­
alizacja rozpocznie się w 1956 r. 
Dlatego zatrzym ajm y się na ra­
zie na bieżących bolączkach kie­
row nictw a ZOO. Najdotkliwszą 
7. nich jest brak pomieszczenia 
dla adm inistracji, która urzędu­
je  obecnie w baraku przewidzia 
nym  dla zwierząt. Już dawno 
zwracano się do Ministerstwa 
Gospodarki Kom unalnej w spra­
wie przekazania przez W oje wódz 
ki Ośrodek Szkolenia Kadr Spół 
dzielni P rodukcyjnych  sąsied­
nich zabudowań w sam raz na­
dających się na biura ZOO. Nie 
stety, zapomniano o ostatecznym 
załatwieniu sprawy. Przy okazji 
przypom inam y o tej naprawdę 
bardzo pilnej sprawie.

A . P.

r E a r R ï
Teatr W ielki w Gdańsku —

dnia 11 bm. „M azepa“ godz. 
19, dnia 12 bm. „M azepa“ 
godz. 13,30. W ystęp Państwo­
wego Zespołu Tańca Ludowe 
go Gruzińskiej SRR godz. 19.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
dnia 11 i 12 bm. .„Panna bez 
posagu“  godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie —
dnia 11 i 12 bm. „Takie cza­
sy “  godz. 19.

Państw. Teatr Lalek w  Gdańsku
dnia 12 bm. „Zrobiła  się dziu 
ra w nieb ie“ godz. 16.

K I N A

GDAŃSK — „Leningrad“ —
„Z iod zie je  i policjanci“ , od lat 
18, godz. 16, 18.15, 20.30, dnia 12 
bm. „K opciuszek“  godz. 12, „B a j 
ka“  we W rzeszczu — „Na gra­
n icy “  od  lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„Zagubione m elodie“  godz. 22, 
dnia 12 bm . „Sam otny żagiel“ 
godz. 11, „Z M P -ow iec“  we 
Wrzeszczu — „P roces przeciw  
m iastu" godz. 18, 18, 20, „1 M aja“  
w Nowym  Porcie — „D zieci uli­
c y “  od lat 16, godz. 17, 19, dnia 
12 bm. „P om ysłow y  sprzedaw­
c a "  godz. 11, „D e lfin “  w  Oliwie 
— „N iedaleko W arszawy“  od lat 
12, godz. 16, 18, 20, dnia 12 bm. 
„P ierw szy start" godz. 12. .

GDYNIA: „A tla n tic"  — „H a­
m let“ od lat 16, godz. 15.30, 13.30, 
„G oplana“  -  „H am let" od lat 
15, godz, 16, 19, „Ekspres z N o­
rym berg!“  godz, 22, dnia 12 bm. 
„C zuk i H ek“ godz. 11, „W a r­
szawa“  — „W akacje pana Hul­
lo t“ od lat 7, godz. 16, 18, 20, 
„ r a la “  na Grabówku — „N ie ­
bezpieczny ładunek“  od  lat 12, 
godz. 18, 20, dnia 12 bm . „Z a ­
klęta narzeczona“  godz. 12, „P ro  
m ień“  w Chyloni — „T ragiczny 
pościg " od lat 12, godz. 17 i 19, 
„N eptun " w Orłowie — „P od  
gwiazdą fryg ijsk ą " od  lat 14, 
godz. 17, 19, dnia 12 bm . „B a jka 
o rybaku i ry b ce“  godz. 12, 
„Z w iązkow iec“  na Oblużu — 
„Fanfan Tulipan" godz. 17.30, 20, 
dnia 12 bm. „K asztanka“  godz. 
15.30.

SOPOT _  „P o lon ia “  — „N ie ­
bezpieczna cieśnina", od lat 12, 
godz. 16, 18, 20, dnia 12 bm. 
„M ężny P ak“  godz. 12, „B a łty k “  
„p o d  gwiazdą fryg ijską", od lat 
14, godz. 15.30, 17.30, 19.30, „K a ­
wiarnia przy głów nej u licy “  — 
godz. 21.30, dnia 12 bm . „N ieroz­
łączni przy jacie le" godz. 11.30.

RacLo na d z i e ń  11  b m .
Program  II na

7.00 — Stan pogody i dziennik 
poranny. 7.15 — K oncert por. 
7.38 — Stan pogody. 7.40 — Wia­
dom ości. 7.45 — Muzyka ludowa. 
8.00 — Koncert. 8.10 — Serwis 
CZRM ze Szczecina dla rybaków
— lok. 8.15 — C. d. m uzyki. 9.00
— Przerwa lokalna. 10.05 — M u­
zyka ludowa różnych narodów
— Gdańsk. 11.57 — Sygnał czasu
i hejnał. 12.04 — W iadom ości. 
12.10 — Muzyka rozryw kow a.
12.23 — Na sw ojską nutę. ,14.00
— W iadom ości. 14.05 — Inform a­
cje . 14.09 — Kom unikat o stanie 
wód. 14.10 — Aud. szkolna dla 
klas I i II pt. „O kienko w rze­
ce “ . 14.30 — Pieśni kom poz. ros. 
14.45 — Aud. dla nauczyc. 15.00 — 
Utwory klawesynowe. 15.15 — 
K oncert polskiej m uzyki ludo-

fa li 202,16 m
w  e j. 17.00 — A udycja  dla dzieci. 
18.15 — W iadom ości. 18.20 — Aud. 
aktualna. 18.35 — Pleśni i m elo­
die ludowe. 19.00 — Muzyka i 
aktualności. 19.25 — Aud. lite­
racka. 19.45—Orkiestra taneczna. 
20.25 — U tw ory fortepianow e. 
20.41 — Zagadka naukowa. 21.00
— Humoreska. 21.30 — Stan po­
gody i dziennik wieczorny. 21.45
— Wiadomości soortowe. 23.00 — 
M uzyka taneczna. 23.55 — Ostat­
nie wiadomości. 24.00 — Hymn 
i koniec audycji.

Program  lokalny. 6.15 — Aud. 
dla wsi. 16.00 — Radiowa kroni­
ka tygodnia. 16.15 — Muzyka ta­
neczna, 17.30 — Codzienny prze­
gląd wydarzeń. 17.40 — Muzyka 
taneczna. 18.05 — Felieton tygo­
dnia. 21.50 — Dziennik rybacki.

na dzień 12 bm.
Program  II na

6.45 — Od m elodii do melodii. 
7.50 — Kalendarz rad. 7.53 — 
Stan pogody.- 8.00 — Dziennik 
por. 8.10 — Chwila m uzyki. 8.30
— M uzyka klasyczna. 9.00 —
„N iesforny  term inator" — frag­
ment pow. Leszka Golińskiego. 
9.20 — Zespoły św ietlicow e przed 
m ikrofonem . 9.40 — A udycja  dla 
dzieci. 10.00 — Nowe nagrania. 
10.30 — .Poezja i muzyka. 11.00 — 
Aud. oświatowa. 11.15 — „W ieś 
tańczy i śpiewa“ . 11.30 — Z cy ­
klu: „Śpiew acy p o lscy ". 11.50 — 
Program  dnia. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.04 — Poranek sym fonicz­
ny. 13.00 — „Jak Polska długa 
i szeroka". 13.30 — Muzyka dla 
wszystkich. 14.10 — Aud. literac­
ka, 15.00 — K oncert chopinow ­
ski. 15.30 — Z życia Związku Ra 
dzieckiego. 16.00 — K oncert. 17.00
— W iadom ości. 17.05 — Na mar­
ginesie w ielkiej polityki — fe -

fa ll 202,16 m
lieton Gustawa Kadena. 17.15 — 
K oncert estradowy. 18.15 — M u­
zyka taneczna. 19.10 — Anegdoty 
z życia sławnych ludzi. 20.00 — 
M elodie taneczne. 20.30 — Frag­
ment powieści. 21.30 — Dziennik 
w ieczorny. 22.00 — Ogólnopolskie 
w iadom ości sportowe. 22.30—22.40
— Program  lokalny. 22.40 — 
M uzyka różnych narodów. 23.55
— Ostatnie wiadom ości. 24.00 — 
Hym n i koniec audycji.

program  lokalny. 8.15 — Z  mi 
krofonem  od wsi do wsi. 19.25
— A udycja satyryczna — „R adio 
wa Stocznia R em ontow a“ . 19.40
— Ulubione m elodie słuchaczy.
21.00 — C. d. u lubionych m elodii 
słuchaczy. 21.25 — Powiastka
literacka Cz. Czerniawskiego — 
„N a dw orcu". 21.52 — Serwis 
CZRM  dla rybaków . 22.30 — Wia 
dom ości sportowe.

W niedzielę walczą na ringu we Wrzeszczu
bokserzy Gwardii Gdańsk i Rudej Hvezdy<a

Jak już informowaliśmy, w  
niedzielę o godz. 12 odbędzie 
się w hali WPKGG we 
Wrzeszczu międzynarodowe 
spotkanie pięściarskie po.nię 
dzy I-ligowym zespołom 
gdańskiej Gwardii i repre­
zentacją czechosłowackiej 
Rudej Hveztly.

Dla zaspokojenia ciekawoś 
cl licznych sympatyków pię- 
ściarstwa Wybrzeża podaje­
my. że drużyną Rudej Hvez- 
dy rozegrała w dniu 9 bm. 
w Łodzi mecz z Gwardią ule 
gając 6:14.

Najlepszym bezsprzecznie 
pięściarzem drużyny czecho­
słowackiej byl w tym spot­
kaniu doskonały technik 
Majdloch. Spotka! sie on z 
chaotycznie walczącym Ko­
walskim. W I rundzie zasko­
czony brawurowymi atakami 
gwardzisty ograniczył się do 
defensyrwy i celnych kontr, a 
następnie zasypał osłabione­
go już Kowalskiego lawiną 
ciosów.

Były mistrz olimpijski — 
C-zechosłowak Zachara zdra­
dził brak kondycji w spot­
kaniu z Napieralskim, zwy­
ciężył jednak wyraźnie na 
punkty.

Najbardziej bojowym pię­
ściarzem drużyny gości był 
zwycięzca turnieju w Sofii 
— Ivanus. Jego silne ciosy 
dwukrotnie posiały na deski 
Kudłacika. W III rundzie 
obaj bokserzy otrzymali ied- 
nak napomnienia za nieczy­
stą walkę i sędziowie przy­
znali zwycięstwo Czechosło- 
wakowi stosunkiem gło­
sów 2:1.

Wyniki walk (na pierw­
szym miejscu pięściarze 
Gwardii):

W muszej Hajduga poko­
na! Cermana, w koguciej — 
Kowalski przegrał z Majdlo- 
chem, w piórkowej Rozpier- 
ski zwyciężył Cveka, w lek- 
k;ei Napieralski uległ Zacha 
vze, w lekkopółśredniej Ku- 
dlacik przegrał z Ivanusem, 
w półśredniej Chodorowski 
wypunktował Strakę, w lek- 
kośredniej Dębisz zwyciężył 
Krocaka, w średniej Piórkow 
ski wygrał z Riha, w pół­
ciężkiej Kraus zwyciężył 
przez t.k.o. w I rundzie Rei- 
chla i w ciężkiej Drewicz 
pokonał przez t.k.o. w II run 
dzie Kaiendę.

Niedzielne spotkanie bok­
serów czechosłowackich z

gdańskimi gwardzistami za­
powiada się więc niezwykle 
ciekawie, gdyż dojść może do 
wielu ciekawych pojedyn­
ków, które na pewno przy­
niosą dużo emocji.

CO I C/DZIE?

Nasi najmłodsi pływacy
spotkają się jutro z reprezentację Szczecina
W niedzielę, o godz. 14 ro- Gdyni międ.zyokręgowe za- 

zegrane zostaną na basenie wody pływackie szkół pod- 
krytym Szkoły Morskiej w stawowych pomiędzy GDAN

SKIEM i SZCZECINĘM.
W zawodach, które stano­

wią ostatnia eliminację na­
szych najmłodszych pływa­
ków przed Centralnymi I- 
grzyskami Harcerskimi, ma­
jącymi się odbyć w przy­
szłym roku w Gdańsku, we­
zmą udział czołowi pływacy- 
juniorzy Wybrzeża.

0 puchar Warmii i lazu r
w tenisie stołowym
Po zakończonych ostatnio dru 

żynow ych  m istrzostwach Polski 
w tenisie stołowym  mężczyzn, 
pingpongistów naszych w bieżą­
cym  roku czeka Jeszcze tylko 
jeden turniej. Będzie nim do­
roczny turniej o Puchar Warmii
1 Mazur, który rozegrany zosta­
nie w dniach 11 — 12 bm. w 
Olsztynie.

Turniej ten zadecyduje o 
zwycięstwie w e współzaw odnic­
twie pingpongistów o tytuły naj 
lepszego zawodnika i zaw odnicz­
ki. Po dotychczasow ych turnie­
jach we w spółzawodnictwie pro­
wadza: w konkurencji mężczyzn 
Krygier (Spójnia Łóc ż) przed 
Galińskim (Spójnia Warszawa-), 
a wśród kobiet — Skuratow kz 
(Stal Gdańsk) przed Szmidtówną 
(Stal Radom).

Komunikaty WKKF
W KKF inform uje, że w p o­

niedziałek 13 bm., ó godz. 17 od ­
będzie się w sali ośrodka spor­
tow ego Stali przy ul. Jana z 
Kolna egzamin sędziów bokser­
skich. Obecność wszystkich kan 
dydatów na sędziów obow iązko­
wa.

*  *  *
Dziś, o godz. 16.30 w siedzibie 

W KKF przy ul 3 Maja 9 odbę­
dzie się narada doszkoleniowa 
sędziów p ływ ackich .

Hokeiści Banika
zwyciężajq CWKS

Przebywający w Polsce ze 
spół hokejowy czechosłowac 
k ic h  g ó r n ik ó w  —  Banik (Cho 
mutov) po dwu zwycię­
stwach w Stalinogrodzie. od 
niesionych nad tamtejszym 
Górnikiem, pokonał 9 bm. 
w Warszawie miejscowy 
CWKS -  4:2 (0:0, 1:1, 3:1). 
Strzelcami bramek dla zwy­
cięzców byli: w 34 min. J. 
Kluc, w 54 i 58 min. Kamls 
oraz w 58 min. Cerny, a dla 
CWKS: w 39 min. Nowak i 
w 49 min. Czech.

Rewanżowe spotkanie z 
CWKS rozegrają Czechoslo- 
wacy dziś o godz. 19 na Tor 
warze.

SIATKÓWKA
W RZESZCZ — sobota 1 nie­

dziela godz. 17 i 9, hala sporto­
wa przy ul. Słow ackiego — 
spotkanie ligow ych  drużyn męs­
kich o  m istrzostwo Polski: 
CWKS Warszawa — Gwardia 
Gdańsk, AZS G liw ice — AZS 
W rocław , A ZS G liw ice — Gwar 
dia Gdańsk, CWKS Warszawa — 
A ZS W rocław .

KLASA A KOBIET
GDYNIA — sobota godz. 17, 

sala MDK: Start Gdynia — Bu­
dowlani Gdańsk, Zryw  Sopot — 
K olejarz ZP Gdynia.

W RZESZCZ — sobota 1 nie­
dziela godz. 17 i 15, sala przy 
ul. Pestalozziego: A ZS  PG — 
Kolejarz ZP Gdańsk, AZS WSP
— K olejarz RMO, A ZS WSP — 
K olejarz ZP Gdańsk, K ole jari 
RMO - -  AZS PG.

W sali przy ul. T opolow ej 7 
we W rzeszczu spotkają się o  
godz. 15 następujące drużyny; 
Zryw  Sopot — Start Gdynia, Bu 
dowlani Gdańsk — K olejarz ZP 
Gdynia.

KOSZYKÓWKA
W RZESZCZ — niedziela god*. 

18, hala sportowa przy ul. Sło­
wackiego — snotkanie o mistrzo 
stwo I Ligi Spójnia Gdańsk — 
W łókniarz Łódź.

W przedm eczu o godz. 16.15 
spotkają się zespoły klasy A 
Spójnia I B Gdańsk — Gwardia
10 N owy Port.

KLASA A
W RZESZCZ — sobota godz. 20, 

hala sportowa przy ul. Słowac­
kiego: K olejarz Gdańsk — Stal 
Gdańsk.

W RZESZCZ — niedziela godz. 
15, sala TW F: Stal Gdańsk — 
AZS WSP.

BOKS 1
LIGA GDAŃSKA

SOPOT — niedziela godz. 17, 
sala przy ul. Chopina: Unia 
W ejherow o — Ogniwo Sopot.

GDAŃSK — niedziela godz. 13, 
sala Stali przy ul. Jana z Kolna: 
Stal Gdańsk — K olejarz PLO.

KLASA A
NOWY PORT —4 sobota godz. 

17, sala przy ul. O liw skiej: Gwar 
dia 10 N owy Port — LZS Tczew,

GDAŃSK — sobota godz. 13, 
sala przy ul. Przetocznej na 
T rojanie: Gwardia I B  Gdańsk
— K olejarz I F.

P I Ł K A  R O C Z N A
LIGA WOJEWÓDZKA

W RZESZCZ — niedziela godz. 
8, sala TWF — spotkania o mi­
strzostwo Ligi W ojew ódzkiej 
drużyn 7-osobow ych m ęskich: 
Zryw  Zasadn. Szkoła Zaw ód. — 
AZS AMG, godz. 9 Zryw  TBM
— Zryw  TWF, godz. 10 LZS Oru 
nia — A ZS PG. K obiety — godz.
11 A ZS PG — Zryw  TWF II, 
godz. 12 LZS Orunia — Gwardia 
Gdańsk, godz. 13 Zryw  TWF — 
AZS AMG.

GIMNASTYKA
SOPOT — godz. 15, sala W SS

— m iędzyokręgow e zawody AZS 
pom iędzy reprezentacjam i Gdań 
ska i Poznania. W niedzialę o  
godz. 9 — 1 krok gim nastyczny 
dla zawodników wszystkich 
zrzeszeń w ojew ództw a.

OBWIESZCZENIA

Ostrzeżenie
W nocy z 2 na 3 grudnia 1954 roku 

skradziono na stacji PKP w Stalinogro­
dzie pieczątkę firmową z nazwą: Dzierż- 
gońskie Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe 
Budownictwa Przemysłowego Dżierżgoń, 
pow. Sztum, telefon 21 oraz asygnaty na 
wytwory hutnicze w wartości 30.000 kg, 
łącznie z zamówieniem wystawionym na 
skład żelaza w Gdańsku. Ostrzega się 
przed nadużyciem. 2391-K

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego 
w Gdyni ostrzega przed nabyciem arytmo 
metru nr fabryczny 164524 marki Triump­
hator, skradzionego w nocy z 28 na 29 X. 
1954 r. na terenie Odcinka Budowlanego 1 
we Wrzeszczy. 2400-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych samodzielnych sprze­
dawców do kiosków i stoisk w nowootwar 
tej hali targowej w Sopocie na wynagro­
dzenie prowizyjne, zatrudni natychmiast 
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w 
Sopocie. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr 
PSS, Sopot, Chopina nr 36 w godz od 8 
do 15. 2390-K

Wysokokwalifikowanych projektantów
branży elektrycznej i kosztorysantów bu­
dowlanych przyjmie od zaraz Wojewódz­
kie Biuro Projektów Gdańsk-Wrzeszcz 
ul. Miszewskiego 17. Zgłoszenia należy 
składać w dziale kadr w godzinach od 7 30 
do 15.30, w sobotę do 13.30. 2393-K
3 elektromonterów zatrudni natychmiast 
Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe, 
Pruszcz Gdański, ul. Stalina 11. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego w budow­
nictwie. 2414-K
Inżynierów lub techników, projektantów 
instalacji sanitarnej, o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych, zatrudni od zaraz 
„Miastopi-ojekt“ ,_ Gdańsk, ul. Bielańska 5. 
Zgłoszenia w dziale kadr. 2427-K
Strażników zakładowych po ukończonej 
służbie wojskowej przyjmie Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych nr 12, Oliwa-Po- 
lanki, ul. Lęborska — dział personalny.

| 2425-K

Z dniem 6 grudnia 1954 r. 
biura Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Inkasa w Gdańsku
zostały przeniesione 

z Gdańska, ul. Robotnicza nr t

do Gdańska, ulica 3 Maja 10-12
miiiiiiiiiHiii'iiimiiiiiiiiiMmimiiiiimiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiti 

Kasa czynna od 9—15, w  soboty od 9—12.

NUMERY TELEFONÓW; 
sekretariat 310-18, finansowy, planowanie, 
kadry 322-21, kier. działu obrach.-inkasow e- 
go 316-49, reklam acja 337-87, zadłużenie jed ­
nostek gospodarki uspołecznionej 316-47, 
egzekucja 318-56. 2417-K
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M. H. D. W  S O P O C I E
E zawiadamia klientów o otwarciu E
| KIERMASZU ŚWIĄTECZNEGO 
| na placu Wolności,
:  który będzie czynny od dnia 12—24 XII. 54 r. = 
= Poleca się duży w ybór
§ ozdób choinkow ych , zabawki, gotow e paczki E 
= świąteczne, upom inki now oroczne, drób, E 
I  ryby, orzechy, grzyby, mak itp.
= Jednocześnie zawiadamia się o uruchomieniu E
I sprzedaży choinek |
E 1. na placu W olności, 5
= 2. na placu Przyjaźni Polsko-Radziecklel, ¡jj
z 3. na Targowisku.
E Kiermasz otwarty codziennie o godz. 12—21. =
= 2429-K =
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|  Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki |  
|  Komunalnej w Sopocie |
i przypomina o obowiązku E
I zabezpieczania wodomierzy i urządzeń i 
E wodociągowych przed zamarznięciem. =
= Obowiązek ten ciąży na właścicielach. =
Ę adm inistratorach, użytkow nikach, względnie E 
E kierow nikach zakładów, którzy odpowie- E 
E dzlalni są za wszelkie powstałe szkody E 
E przez mróz i poniosą wszelkie związane E 
Ę z tym  koszta. 2419-K E
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